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Ś. f  P. STANI SŁAW NOWAK
PREZES ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 

z m a rł d n ia  6 m a rc a  1936 r . w K rakow ie .

Kolega Prezes Stanisław Nowak nie żyje.
Tę żałobną wieść otrzym aliśmy już po wydrukowaniu 

N iniejszego N-ru „Spraw Nauczycielskich".
Opuścił na zaw sze Organizację Jej Założyciel i Prze- 

wódca Gromady 7w iązkow ej, którą otiarnem swem życiem  
zesp olił i przez 30-ci lat prowadził ku lepszej doli.

Odszedł, lecz żyje i żyć będzie wśród nas, Koleżanki 
i Koledzy, Jego Duch.

Nauczycielstwo Związkowe, okryte kirem żałoby, żegna  
sw ego Wodza, zasłużonego Obywatela i kryształow ej war­
tości Człowieka — ślubując Jego cieniom dalszą ofiarną 
pracę dla dobra Państwa, Szkoły Polskiej i Organizacji.



Na wiadomość o zgonie Kol. Prezesa, Ś. P. Stanisława Nowa­
ka, zostało zwołane w dn. 7.III. 1936 r. nadzwyczajne żałobne po­
siedzenie Prezydjum  Zarządu Okręgu W ileńskiego Z. N. P.

Postanowiono wysłać delegację Okręgu na pogrzeb i wystoso­
wać okólniik do Oddziałów Powiatowych, następującej treści:

W ilno, dnia 7 m arca 1936 r.
Zarząd Okręgu Wileńskiego 

Związku Nauczycielstwa Polsk. 
w Wilnie.

ul. Zygmuintowska 4—5.
L. dz. 544/36.

Do
ZARZĄDÓW ODDZIAŁÓW POWIATOWYCH 
Okręgu W ileńskiego Związku Nauczyc. Polsk.

Kolega Nowak Stanisław, długoletni Prezes Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, zm arł w piątek, 6 m arca b. r. 
w Krakowie.

Podając Zarządowi Oddziału Powiatowego tę sm ut­
ną wiadomość wzywamy do:

1) Odbycia nadzwyczajnego żałobnego posiedzenia 
Prezydjum  O ddziału Powiatowego.

2) Delegowanie przedstawiciela na pogrzeb, który 
odbędzie się dnia 9 m arca (poniedziałek) o  godz. 11-tej 
w Krakowie (wyprowadzenie zwłok z dom u żałoby przy 
ul. Pierackiego 7).

3) Zarządzenie we wszystkich Ogniskach żałoby O r­
ganizacyjnej, zewnętrznym  przejaw em  k tórej ma być 
owinięcie k repą  odznak organizacyjnych, portretów  Zm ar­
łego Prezesa oraz zawieszenie wszelkich zabaw i uroczy­
stości na  czas, który zostanie ustalony przez Wyższe W ła­
dze Organizacyjne.

4) Obmyślenie projektu uczczenia pamięci Zmarłego 
przez poszczególne kom órki Organizacyjne. Realizacja 
projektów  nastąpi przez uzgodnienie z Zarządem  Okręgu 
i Zarządem Głównym.

Kol. Kol., k tórzy zechcą udać się :na pogrzeb ś. p. 
Prezesa Stanisława Nowaka, K uratorjum  O. S. Wil. udzie­
liło urlopów należy tylko powiadomić Inspektora Szkol­
nego.

Z Koleżeńskiem pozdrowieniem 
Przewodu. Wydz. Orgamizac. Prezes Okręgu

Radziwanowski Leon. Balcerak Eugenjusz.



SPRAWY 
NAUCZYCIELSKIE
MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM ORGANIZACYJNYM. 
SPOŁECZNO-OŚW IATOW YM  O R A Z  PED A G O G IC ZN O - 

DYDAKTYCZNYM
O RG A N  Z A R ZĄ D U  W ILEŃSKIEGO OKRĘGU ZW IĄ ZK U  N A U CZY CIELSTW A

PO LSK IEGO

Redakcja i Administracja: W ilno, Zygm untowska 4 m. 5. Tel. 1476. P. K. O. 81.300.

Nasza odpowiedź.
Nas mnogo jest... lecz czy wszyscy? Czy te 50 tysięcy Związkow­

ców to już wszyscy, którzyby powinni stanąć z nami ramię przy  
ramieniu i to właśnie teraz, gdy toczy się bój o oświatę powszechną 
i o stworzenie warunków, któreby pozwoliły ją realizować? Nie. Wiele 
jeszcze Koleżanek i Kolegów jest poza Organizacją, jest tylko widzem 
tych zapasów, widzem, któremu może z tern wygodnie, no i... może  
korzystnie. Lecz czy nam, nauczycielom, tak rozumować i „kalkulo­
wać" wolno? Czy godzi się korzystać z czystem sumieniem ze zdo­
byczy wywalczonych przez współkolegów, bez własnego udziału w  
akcji ich uzyskania? Przecież przy tym samym warsztacie pracy prze­
żywaliśmy i przeżywamy chwile „dumne i chmurne''. I roski i radości, 
korzyści i niepowodzenia — muszą być nietylko udziałem, alę i wyni­
kiem wspólnych naszych poczynań. Nie spodziewajmy się, że podnie­
sienie naszego zawodu na wyższy szczebel społeczny będzie nam 
przez kogoś wspaniałomyślnie podarowane. Kto ttrk sądzi próżno 
się ludzi.

POZYCJĘ MUSIMY SOBIE SAMI WYWALCZYĆ! W  walce tej 
NIKOtiO, ze świadomych posłannictwa swego zawodu, ZABRAKNĄĆ  
NIE MOŻE.

Na  froncie zmagań o oświatę powszechną, o szkolę i ściśle z nią 
zespoloną godność n au c zy c ie la  znaleźć się M USZ Ą W S Z Y S C Y  
N A U C Z Y C I E L E  O W I A N I  W IA R Ą  W  S Ł U S Z N O Ś Ć  N A S Z Y C H  C E L Ó W
1 d ą Z e N  i p e w n i  z w y c i ę s t w a .



Może nasza droga jeszcze daleka, (de TO ZW YC IĘSTW O  
PRZYJŚĆ MUSI —  W IERZYM Y NIEZŁOMNIE!

KOLEŻANKI 1 KOLEDZY, MOBILIZACJA DO SZEREGÓW  
ZW IĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO NIECH BĘDZIE NA­
SZĄ ODPOWIEDZIĄ panom Kozłowskim parlamentarzystom  — .spe­
com od oświaty“ i wszystkim tym, którzy w walce przeciwko wysoko 
zorganizowanej szkole powszechnej i nauczycielowi widzą... przyszłość 
Polski.

Z prac Prezydjum Zarządu Okręgu.

Jędrnymi z etapów prac Związku ma najbliższy okres jest kon­
tynuow anie prac, rozpoczętych przez Zjazd Oświatowy w W arszawie, 
celem których jest upowiszechmienie akcji w obronie oświaty w Pol 
see. Prace te są na warsztacie W ydziałów Pracy Społecznej i Organi­
zacyjnego Okręgu i idą w kierunku zorganizowania wojewódzkich 
Zjazdów w obronie oświaty na terenie Okręgu, a w dalszym etapie 
— zjazdów powiatowych i gminnych. Drugą zasadniczą pracą, k tó­
rą  zapoczątkował W ydział Pedagogiczny Okręgu, jest szczegółowe 
rozw ażanie zagadnienia przygotowania nauczyciela do egzaminu 
praktycznego. Zagadnieniu temu będzie poświęcona konferencja na 
k tórą zaproszeni zostali przedstawiciele K uratorjum , pp. Inspektorzy 
Szkolni, Przewodniczący oraz Gzłokowie Komisyj Egzaminacyjnych 
ma terenie Okręgu. Sprawom tym  oraz szeregu drobniejszym  poświę­
ciło Prezydjum  2 posiedzenia, które odbyły się w bieżącym miesiącu. 
Na jednym z posiedzeń kol. Prezes Okręgu złożył spraw ozdanie z po­
siedzenia Zarządu Głównego oraz Prezesów Okręgów. Obejmowało 
ono sprawy: stosunku Z.N.P. do Tow. Pop. Bud. Szk. Powsz., awansu 
automatycznego, propagandy Z. N. P. i t. d. W załatwieniu spraw  do­
tyczących bezpośrednio naszego Okręgu powzięto uchwałę odnośnie 
korzystania z funduszu zapomogowego. Na mocy tej uchwały, ze 
względu ma ociąganie się niektórych powiatów z wpłacaniem  składek 
n a  fundusz zapomogowy, — zapomogi będą wysyłane kol. kol. po 
w płaceniu składek przez Oddział Powiatowy. T utaj należy wyjaśnić, 
że każdy Oddział Powiatowy winien posiadać dokładną ewidencję 
członków  wpłacających składki na ten cel, — dalej, że nie należy 
przekazywać tej spraw y do bezpośredniego załatwienia przez W y­
działy Finansowe Ognisk, lecz W ydział Finansowy Oddziału Powia



towego winien zebrać te składki od Ognisk i jako całość przesłać do 
Okręgu wraz z wykazem członków na terenie powiatu. W  stosunku 
do członków uchylających się od wpłacenia składki na fundusz za­
pomogowy należy wyciągnąć konsekwencje organizacyjne.

W ydziały Organizacyjne Oddziałów Powiatowych winny skon­
trolować i uzupełnić ewidencję członków na terenie powiatu według 
Ognisk. Materjały te stale winny być aktualne i dokładne.

W związku z obowiązkiem prowadzenia ewidencji przez W y­
dział Organizacyjny Okręgu, oraz na podstawie porozumienia z Za­
rządem Głównym, W ydziały Organizacyjne Ognisk przesyłając zmia­
ny zachodzące w ewidencji do Zarządu Głównego i Oddziału 
Powiatowego winny te same zmiany zgłaszać i do Okręgu.

Dla zorjentowania Kol. Kol. m ających do załatwienia sprawy 
w Okręgu podajemy godziny urzędowania poszczególnych W y­
działów :

Prezes —- Kol. Balcerak Eugenjusz  -— codziennie (z wyjątkiem 
czwartków, niedziel i świąt) — 17— 19.

Wydział Organizac. — Kol. Radziwanowski — poniedz. 18— 19 
i 14— 15, wtorek 17—-19, środa 11— 12, czwartek 16— 19. pątek 18—15, 
sobota 16— 18.

Wydział Finansowy — Kol. Hodiw — wtorki, czwartki, soboty 
■mi 17 — 19. Kol. Grela  poniedziałki, środy i piątki od 18 19.

Wydział Pedagogiczny — Kol. Lisowski — codziennie (z wyjąt­
kiem niedziel i świąt) od 17 — 19. Kol. Rotkiewicz — wtorki i soboty 
od  17 — 19.

Wydział Pracy Spoi. — Kol. Chmielewski poniedziałki, środy,
czw artki i piątki od godz. 17 — 19.

Kol. Tracz Ferdynand  — wtorki, środy i soboty od 17 19.
Wydział Obr. Prawn. —  Kol. Dr. Józef Piwowar — wtorki i 

piątki od 17 — 19.
Sekcja Szkolnictwa Średniego:
Przewodnicząca Kol. Dr. Jadwiga W okulska — Piotrowiczów a, 

sekretarz Kol. Rynkiewiczówna Anna — soboty od 17 — 18.
Kancelarja Okręgu czynna codziennie z wyjątkiem niedziel i 

świąt od godz. 9 do 19.



W lokalu Okręgu mieszczą się pokoje noclegowe dla Koleżanek 
i Kolegów. Opłata za pierwszą noc 1 zł. 20 gr., za każdą następną po 
80 groszy. Łazienka do dyspozyeji za specjalną dopłatą.

Oddziały Powiatowe, które chcą bezpłatnie otrzymywać „Głos 
Nauczycielski'" do podręcznej bibljoteki Oddziału, zechcą zwrócić siej 
w tej sprawie do Zarządu Głównego Z. N. P. w Warszawie.

W zywamy wszystkie komórki organizacyjne Związku na terenie 
Okręgu do informowania Okręgu o pracach i życiu Organizacji. Infor­
macje winny być ujęte w formę nadającą się do umieszczenia ich 
w specjalnym dziale naszego miesięcznika.

W  dniu 9-go lutego b. r. odbył się nadzwyczajny Zjazd Powia­
towy Z. N. P. w Postawach. Zjazd ten był poświęcony wyborom Za­
rządu Oddziału Powiatowego w związku z opuszczeniem Postaw przez 
Kol. Balceralka Eugenjusza dotychczasowego Prezesa Oddziału Po­
wiatowego.

Na Zjeździe wybrano Zarząd Oddziału Powiatowego w nastę­
pującym składzie:

Prezes Oddziału Powiatowego — Kol. Szutowicz Dionizy;
Vice-Prez.es Przew. Wydz. O rgan.— Kol. Michniewicz Kazimierz:
Przewodn. Wydz. Pedagogicznego — Kol. Tarchałska Mar ja 7:
Przewodn. Wydz. Pracy Społ. — Kol. Surwiłło Jerzy;
Przewodn. Wydz. Finansowego -— Kol. Kazuro Józef;
Z ram ienia Okręgu brał udział w Zjeździe Kol. Prezes Balcerak 

Eugenjusz.
W dniu 25.11. 36 r. odbył się nazdwyczajny Zjazd Oddziału 

Powiatowego Z. N. P. w Szczuczynie ludzkim  w celu wyborów no­
wego Zarządu Oddziału Powiatowego.

Na Prezesa Oddziału Powiatowego wybrano — Koi. Piekarka 
Stefana;

Na Vice-Prezesa — Przewodn. Wydz. Organizac. — Kol. Michno- 
Stanisław a;

Na Przewodn. Wydz. Pedagogicznego — Kol. Wróblewskiego 
Józefa;

Na Przewodn. Wydz. Pracy Społecznej — Kol. Tyla Stanisława;
Na Przewodn. Wydz. Finansowego — Kol. Małka Józefa.
W  Zjeździe brali udział Prezes Okręgu Kol. Balcerak Eugenjusz: 

i Przewodniczący W ydziału Finansowego Kol. Iłodiw Grzegorz.



Kiedy można się zwracać do Okręgu o interwencje 
w Kuratorjum, Województwie i u innych władz 

II instancji?

W ostatnich czasach otrzymujemy od Kol. Kol. mnóstwo pism 
■w sprawie interwencyj w Kuratorjum ewentualnie u innych władz 
i i  instancji (np. w województwie) jakkolwiek sprawa jest jeszcze w 
toku i władze I instancji (inspdktoraty szkolne) w tych sprawach 
nic wydawały żadnej decyzji.

Cieleni uniknięcia nieporozumień wyjaśniamy, że interwencje 
Jakie są przedwczesne. W  Kuratorjum ewentualnie u innych władz 
II instancji (województwo, izba skarbowa i t. d.), możemy interwenio­
wać w zasadzie (bywają wyjątki) tylko wtedy, gdy władza I instancji 
a więc inspektorat szkolny , starostwo i t. d. wydała już zarządzenie 
orzeczenie, względnie decyzję, którą się nasz członek czuje napraw dę 
pokrzywdzony. Z reguły należy się najpierw zwrócić do Oddziału 
Pow., który może interwenjować a władz powiatowych I instancji, 
a więc w inspektoracie szkolnym, starostwie i t. d. — W yjątki zacho­
dzą wtedy, gdy sprawa lub zagadnienie, które mamy poruszyć dotyczy 
całego okręgu względnie województwa.

Przypominamy również, że aby interwencja była skuteczną, 
trzeba nam nadsyłać oryginały orzeczeń, łub innych dokumentów, 
oświadczenia pisemne kilku osób, którzy byli świadkami zdarze­
nia i t. d.

Pisma w tej sprawie powinny być kierowane drogą organiza­
cyjną a Ogniska i Oddziałg Pow. powinny zebrać m aterjał i nadesłać 
■go z odpowiedniem oświetleniem oraz powinny zając w każdej spra­
wie wyraźne stanowisko.

Przy inlerwenjowaniu u władz powiatowych należy bezwzględ­
nie przestrzegać wskazówek zawartych w okólnikach Zarządu Głów. 
nego, a więc należy iść we 2 -cli, nie poruszać spraw personalnych 
wtedy, gdy nie można się dopatrzyć krzywdy kol. i t. d.

Oddziały Powiatowe i Ogniska powinny wykonania tego zarzą­
dzenia dopilnować. Taki sposób postępowania przyczyni się do szyb­
szego i skuteczniejszego (załatwienia wielu ważnych spraw, ułatwi 
nam pracę i zaoszczędzi wiele pisaniny.

Okręg Wileński.



Frekwencja.
Praca w szkołach, rozsianych po powiatach, nie jest pracą łatwą. 

Składa się na to kilka przczyn, ale najważniejszą, to brak dobrej 
frekwencji. Frekwencja jest główną przeszkodą w osiągnięciu po­
myślnych rezultatów nauczania i wychowania, a unormowanie jej, 
,nie jest łatwe jakby się zdawało na pierwszy rzut oka. Rodzice wiej­
skich dzieci są przeważnie opurbanistami i konserwatystami. Powo­
łują się na dawne czasy, kiedy to lepiej było za „ruskim 11. Uczyło się 
tylko okresowo od W szystki Świętych do Wielkiejnocy. Nie wszyscy 
dochodzić musieli. Uczyli lepiej, bo kija na lekcji nie żałowali. Sło­
wem, niewola carska posiada ziarno, rozrośnięte w bogaty plon 
ciemnoty, i zacofania. Nastawienie rodzicielskie odbija się dotkliwie 
n a  pracy szkolnej. W pływ na rodziców, rozmaite wysiłki, zachęty, 
przykłady pochłaniają moc zdrowia, czasu i energji. Ale i to nie po­
maga tak, jakby tego człowiek pragnął. Ustawiczne luki i nieprzewi­
dziane wakacje obniżają poziom; nauki i wychowania. Rodzice m ają 
w zapasie tysiączne wymówki: „Księdzem nie będzie11, „odzienia nie­
m a41, „niema książek", „chorowity11, ;,małomówny11, ;;służy" i l. d. 
Ubogi wieśniak przysparza dziecku ciężaru życiowego, odbierając 
mu jedyne dobrodziejstwo, jakiem dlań stać się musi szkoła. 
W  ciężkich warunkach m aterjalnych gospodarstwa nie znajduje 
miejsca na polepszenie bytu dziecka, w świetle „wymysłów nauczy­
cielskich11. Nie rozumie potrzeby nauki i szkoły. Przemówiłaby do nie­
go korzyść doraźna m aterjalna, jakąby dać mogła szkoła, innej ko­
rzyści, co jest pomimo wszystko rzeczą zrozumiałą w obecnym ski­
nie, kulturalnym  i gospodarczym wsi, — nie widzi. „Z nauki chleba 
jeść nie będzie11 — twierdzi uparcie, czasem głośno, a czasem u są­
siadów pokryjom u. Krępowany ustawiczną interwencją nauczyciela, 
nie chce być gorszy od innych, ani narażać się na zaostrzenie są­
siedzkich stosunków ze szkołą — posyła dziecko na naukę, ale przv 
nadarzającej się sposobności, urwie kilka miesięcy czy tygodni na­
uczania, — bo jeśli nauczyciel dobry, to wybaczy, jeśli zły, to go 
rzej — ale ostatecznie cóż nauczyciel, jemu gospodarzowi zrobi? 
tak rozumuje. O ile gospodarz chce, a jest takich już więcej na 
szczęście, to pomimo ubogiego przyodziewku i nieraz nędzy — dziecko 
do szkoły przysyła, ostatni grosz odda na zeszyt, obuje we własne bu­
ty, — o ile zaś nie uznaje potrzeby nauki, każdą błahą przyczynę 
uzna za słuszny pretekst zwolnienia dziecka ze szkoły. Godnym uw a­



gi jest fakt, że dzieci -mieszkające bliżej szkoły uczęszczają nieregu 
larniej, aniżeli dzieci idące do szkoły nieraz 2—4 kim.

W pływy nauczycieli, ich ustawiczna ingerencja w tej dzie­
dzinie niejednokrotnie cudów dokazuje, ale i to za mało i to nie 
wystarcza, aby otrzym ać 100% frekwencję. Musimy szukać innej 
drogi pomocniczej, drogi, któraby odciążyła nauczycieli i' władze in- 
terwenjujące, um iała doprowadzić do uzdrowienia obecnie istniejącej 
frekwencji. Ostatecznym środkiem, zmuszającym  rodziców do dopeł­
nienia obowiązku obywatelskiego względem dzieci jest grzywna 
szkolna. Jakże się przedstawia ta spraw a faktycznie? Co pewien 
czas nauczyciel — kierownik sporządza wykazy opieszałych rodziców 
i wysyła je do Inspektoratu, do dalszego urzędowania. Inspektorat 
reaguje, przesłuchując winnych i przedkładając do ukarania odnoś­
nym  urzędom. Samo zgromadzenie dziesiątków ojców rodzin dawało 
okazję do wyładowania całej niechęci „do szkoły", „nauczycielstwa". 
Zbierają się tam ci, stanowiący opozycję, dążący do obrony starego 
życia, wrodzy postępowi i oświacie. Można się tam  nasłuchać „bu­
dujących" rzeczy. —  Podczas przesłuchania wysilają się rodzice na 
fortele jak np. w moim obwodzie wypożyczał jeden z ojców z dalszych 
okolic, ułomne dziecko, aby je przedstawić jako własne, niezdolne 
do pracy w domu i w szkole. — Na tej podstawie zwolnił raz na zaw­
sze, od obowiązku szkolnego zdrowe, zdolne dziecko, jeszcze jedną 
ofiarę ciemnoty.

Po przesłuchaniu rozchodzą się wszyscy do domu, roznosząc 
odebrane wrażenie, tłumacząc je na „swojski" sposób. „Niech W ar­
szawa karm i moje dzieci", „ja się policzę z nimi", „powiedziałem na 
nauczyciela, — będzie mu za to", „udało mi się oszukać" i t. d.

Miesiące m ijają bez echa. Dopiero gdzieś po 8—9 miesiącach 
przychodzą tytuły wykonawcze, skreślone do m inim um  2 zł. kary.
3—5 zł. to m aksim um  grzywny. Znowu radość rzekom o „pokrzyw­
dzonych". Znowu bezprzykładne zaniedbanie rodziców i rozpacz n a ­
uczycieli Zmniejsza się poziom nauczania, bo dzieci bardzo często 
naukę opuszczają, zmniejsza się wpływ wychowawczy, wzrasta ilość 
repelentów.

W  razie niepogody, kiedy nawet wielu nieobecnych uspraw ied­
liwić można, bo napraw dę dzieci wiejskie wprost nagie i bose 
może przyjechać wizytacja, może też nie wesoła i nie w humorze 
i wtedy gorzej nauczycielowi, co nie umie utrzym ać frekwencji, nie 
umie utrzym ać z rodzicami kontaktu?



i nauczyciel cierpi za winy niepopełnione. Cierpi, ponieważ 
władza może najn i ©słuszni ej w świecie stracić zaufanie, — cierpi, 
bo rodzice są rozżaleni i też nie m ają zaufania.

Frekwencja, to szkopuł, o jaki rozbijają się najlepsze chęci 
wychowawcy, to węzeł gordyjski, trudny do rozwiązania.

Należałoby tem u zaradzić, odciążyć władze szkolne, odcią­
żyć w jakiś sposób nauczyciela od tej niesłusznej odpowiedzialności, 
jak iej ponosić nie powinien.

Sprawa jest paląca i dawno czeka na właściwe rozwiązanie. Za­
interesow ane tu jest całe społeczeństwo, gdyż należyte uregulowanie 
je j uchroniłoby od narastającego analfabetyzm u setki młodych 
obywateli państwa, którzy pozostawieni w zaniedbaniu, stają się cie­
m ną stroną życia społecznego i opóźniają rozwój kultury kraju.

Durejkown.

Konferencje rejonowe, czy zespoły samokształceniowe?
Artykuł dyskusyjny Kol. Pokrzywy ,.0  programie pracy w ze­

spole nauczycielskim 1', um ieszczony w Nr. 3 „Spraw1', wywołał dość 
żywy odgłos w terenie. Otrzymaliśmy szereg artykułów, omawiających 
zarówno treść jak i formy pracy samokształceniowej nauczycieli. Ze 
względu jednak n a  pow tarzającą się argum entację w artykułach, nie 
podajemy ich w całości, ograniczamy się do fragmentów artykułów 
z podaniem nazwisk auiorów.

Kol. Cliomicz Adam w rozważaniach swych nad konferencjami 
rejonowemi i zespołami samókształceniowemi w ostatniej konkluzji 
przyznaje większe wartości kształcące zespołom samokształceniowym. 
W  przeciwstawieniu bowiem do konferencyj rejonowych. Kol. Chomlicz 
przypisuje zespołom następujące fakty: zespoły samokształceniowe 
gromadzą Kol. Kol. Misko siebie mieszkających. Umożliwia to częst­
sze zbieranie się, dyskutowanie nad wyłonionemi trudnościami w p ra ­
cy szkolnej, oraz zagadnieniami ustalonemi w programie prac cało­
rocznych. Zespoły, gromadząc nauczycieli pobliskich szkół tego sa­
mego stopnia organizacyjnego, o tym samym programie, tych samych 
trudnościach spotykanych w pracy, umożliwiają wysuwanie żywot­
nych zagadnień dydaktycznych i pedagogicznych w równej mierze 
interesujących wszystkich nauczycieli wchodzących w skład zespołu.



Mała .stosunkowo liczba nauczycieli w zespole zmusza do równomier­
nego, a co za tem idzie i sprawiedliwego podziału pracy pomiędzy 
wszystkich członków zespołu. YV zespole wszyscy pracują, są aktyw­
ni zarówno w projektowaniu program u pracy jak i jego realizowa­
niu. Szczupłe i zżyte grono zespołu bez inspektorów szkolnych swo­
bodniej się czuje na zebraniach, odważnie mówi o swych brakach, 
zasięga rad  i wskazówek bardziej doświadczonych kolegów.

Wreszcie niedaleka odległość miejsca pracy umożliwia uczest­
niczenie wszystkich członków zespołu w organizowanych zabawach 
towarzyskich. Konferencje rejonowe wyżej wyłuszczonych zalet albo 
nie posiadają, albo jeśli posiadają, to w bardzo małym stopniu. Prze- 
dewszystkiem konferencje rejonowe, gromadząc nauczycielstwo szkół 
różnych stopni organizacyjnych, a więc w różnych w arunkach pracu­
jące, o różnych program ach pracy dydaktycznej i wychowawczej, nie 
mogą dobierać zagadnień do opracowywania w  równym stopniu 
wszystkich interesujących. Np. nauczyciela pracującego w szkole I 
stopnia mniej interesuje lekcja w szkole III stopnia i odwrotnie.

Obecność inspektorów szkolnych na konferencjach krępuje 
nauczycielstwo w swobodhem wypowiadaniu się, wytwarza nieszczerą 
i sztuczną atmosferę pracy. Tem się tłum aczy brak  ożywienia i dy­
skusji na  konferencjach. Zazwyczaj dyskutuje na nich kilka tych 
samych osób. Za największą wadę jednak konferencyj rejonowych 
należy uważać ten fakt, że na nich nieliczne grono pracuje, podczas, 
gdy olbrzymia większość uczestników ustosunkowuje się biernie do 
pracy, nie bierze udziału ani w projektowaniu pracy, ani też w rea­
lizacji nakreślonego programu. Powodem tego zjawiska jest wielka 
liczebność członków konferencyj. Na niekorzyść konferencyj należy 
zaliczyć jeszcze i to, że skupiają nauczycielstwo z odległych miejsco­
wości, niekiedy ponad 30 kim. Wczesny wyjazd, pobyt na konferencji 
i droga powrotna jest uciążliwa, męcząca i kosztowna. Nauczyciel­
stwo z dalszych miejscowości pozbawione jest możliwości korzystania 
z tak rzadkich atrakcyj, jakiemi są organizowane zabawy towarzy­
skie, po skończonych obradach konferencji.

W  obronie zespołów samokształceniowych wypowiada się rów­
nież Kol. Fałowski. Ma jednak na uwadze zespoły organizowane przez 
samo nauczycielstwo, w sposób swobodny, dobierającej się według 
zamiłowań i zainteresowań bez nakazów władz szkolnych. Oto co 
pisze Kol. Fałowski na ten temat. „Zespoły nauczycielskie datują się



od zapomnianych liczbą lat. Trudności pracy szkolnej jak i samo 
życie wysuwało konieczności organizowania się w celach samokształ­
ceniowych. Doskonale pamiętam  rok 1921. Było nas w gminie osób 26. 
Wszyscy składać mieli egzaminy. Tworzyły się swoiste zespoły, które 
miały na celu samokształcenie i dobro szkoły. Bez nakazów, bez okól­
ników, bez protokułów — praca  wrzała! W  szczególności na punkcie 
metod. Egzaminy złożono. Złożono częstokroć dowód pracy ponad 
stan, w co często nie wierzono. Kazano nam  jednak, by zespoły nau­
czycielskie wszędzie istniały. Robiło się ot tak. Pan X. Y. V. P. Z. — 
to zespół jeden. Pan Z. P. M. O. T. — to zespół drugi i t. d. Zainte­
resowanie i przekonania osobowe były fikcją.

Konferencyj pięć, zebrań zespołowych 20 i protokuły pracy. 
Przedtem zespoły były naszą przyjemnością, ale z chwilą, gdy stały się 
nakazem straciły swego ducha i jako takie korzyści nie przynoszą.

I jeśli dziś czytamy w sprawozdaniu z konferencyj inspektorów 
szkolnych, odbytej w K uratorjum  O. S. W. w dn. 5 października 
1935 roku, że zespoły nic lub mało są warte — to należy to chyba 
odnieść do tych zespołów, które zostały zorganizowane z urzędu. Ze­
społy bowiem zorganizowane samorzutnie to czynne, pracowite i o 
wiele więcej korzyści swoistej przynoszące, niż urzędowe konferencje 
rejonowe. Nie bronię zespołów w tym  sensie, że muszą istnieć, ale 
bronię starej zasady swobodnego, samorzutnego i naturalnego orga­
nizowania Się przez nauczycielstwo w celach podnoszenia się kultu­
ralnego, zawodowego i towarzyskiego. Bez nakazu i urzędowego pro- 
tokułowania — „coście robili‘‘?

My nauczycielstwo jesteśmy za tem, że właśnie zespoły jako 
takie, mogą nam  dać pewne korzyści — większe od oficjalnych kon­
ferencyj, po których często się jedzie rozgoryczonym.

Kol. Sucuła Aleksander w art. „Głos w sprawie samokształce- 
n ia“ pisze:

W  ram ach niego artykułu chciałbym jeszcze poruszyć sprawę 
nastawienia do pracy w zespołach i na konferencjach rejonowych. 
Często jesteśmy świadkami bardzo mizernej dyskusji nad zagadnie­
niam i poruszanemi na konferencji. Przewodniczący stara się jakoś 
wiązać Ikoniec z końcem wciąż przerywającej się dyskusji, zachęca 
do zabierania głosu, co m u się czasem udaje, lecz znów dyskusja 
wkracza na ślepe tory i t. d.



W edług mnie dwie są zasadnicze tego przyczyny. Pierwsza —- 
to poprostu brak zainteresowania tematami i zrozumienia doniosłości 
konferencyj. Z tej czy innej przyczyny przyjeżdżamy często na kon­
ferencję nieprzygotowani: nie nastawieni duchowo na to, aby coś na 
konferencji skorzystać, no i bez tego ułam ka „przetrawienia" tematu, 
które pozwoliłoby nam wziąć czynny udział w dyskusji.

Druga przyczyna — to nieuzasadniona niewiara we własne siły, 
lęk — że „może nie tak  się rzecz m a istotnie jak myślę, a wówczas 
zostanę pożarty przez rekiny konferencyjne". „Niech lepiej mówią 
spece". W  danym wypadku świat się nic od takiego uczestnika kon­
ferencji nie dowie, bo on (ona) śpiewa sobie a muzom.

Co do programów konferencyj, to zdaje mi się, że byłoby rzeczą 
możliwą, a pożądaną rozpisać przy końcu roku szkolnego ankietę 
w sprawie tematów na drugi rok szkolny. Specjalna komisja progra­
m ow a zorjentowałaby się w materjale, który absorbuje szerszy ogół 
nauczycielstwa, a często może wpadłby do jej rąk tem at interesujący.

Racjonalna, programowa, owiana entuzjazmem praca w zespole 
i na konferencjach rejonowych da nam bardzo wiele, jednak nie w y­
czerpuje ona całkowicie treści problemu samokształcenia. W inna być 
ona nastawiona przedewszyStkiem na dokształcanie zawodowe. Po­
zostaje wiele dziedzin nauki, k tóre chcielibyśmy i musimy zgłębić. 
Lecz jak rozwiązać kwestję zasadniczą: kwestję zdobycia odpowied­
nich książek.

Książka jest dzisiaj stanowczo zadroga i o samokształceniu na 
dalszą metę bez innego rozwiązania tego zagadnienia nie da się po­
myśleć. W edług mnie, z pomocą winien nam przyjść nasz Związek 
i to Zarząd Główny.

Zbudowaliśmy wspaniałe sanatorjum , budujem y domy związ­
kowe, dlaczego nie możemy wspólnemi siłami przeszło pięćdziesięcio­
tysięcznej rzeszy nauczycielskiej stworzyć olbrzymią bibljotekę, miesz­
czącą się w W arszawie, któraby mogła obsłużyć tysiące nauczyciel­
stwa, łaknących wiedzy. Za opłatą kilku złotych miesięcznie możnaby 
wypożyczać szereg książek. Tak jak robią niektóre wypożyczalnie, 
książki byłyby wysyłane na prowincję w lekkich, z dykty zrobionych, 
skrzyneczkach. Opłata pocztowa zniżona do 38 groszy za 5 kg. wagi 
(6 — 10 książek) w jedną stronę (bez względu na odległość). Koszt 
wysyłki ponosi czytelnik. Personel, rekrutujący się z bezrobotnych 
Kolegów, ewentualnie lokal, amortyzację książek i t. d. opłacićby



można z abonamentu. Kapitał zakładowy powstałby ze składek wszy­
stkich członków; składek wynoszących np. 1 zł. miesięcznie, a ścią­
ganych w ciągu np. trzech miesięcy.

Sądzę, że powyższy problem mógłby, przy dobrych chęciach 
przybrać realne kształty. . !,
Byłby to  jeszcze jeden wspaniały pomnik ofiarności nauczycielstwa,

* * *
P odając  powyższe glo'sy, nie zam ykam y dyskusji w spraw ie form  sam o­

kształceniow ych nauczycielstw a. Prosim y o dalsze wypowiedzi. Ściśle z tą form ą 
p racy wiążę się kw estja czytelnictw a i b ib ljo tek  nauczycielskich, k tó rą  słusznie 
porusza Kol. Sucula. Ze względu n a  to, że W ydziat Pedagogiczny p ro jek tu je  
reorganizację  b ib ljo tek  ogniskowych, dalsze wypowiedzi z terenu , z Ognisk, na  ten> 
tem at byłyby rów nież pożądane.

Redakcja.

Nauczyciel, czy apostoł?

W leczemy się już trzeci dzień po wyboistych drogach jedno­
konną furką. Cel podróży —- egzamin praktyczny nauczyciela, rzuco­
nego przez los za lasami, za wodami, z a —-oj, fu mnie wszystkie ciar­
ki przeszły — błotam i i bagnami. Mijamy powoli wieś wrośniętą 
w ziemię, a tam  pod lasem przycupnął sam otny futor i znów wieś, 
taka sobie, jak ich  wiele nietylko w powiecie wołkowyskim, a w ca­
łej połaci wschodniej Polski. Tutaj cel naszej podróży. Zatrzym ujem y 
się przed drew nianym , czarnym  i obrosłym mchem ze starości, z po- 
wyginanemi ścianam i domem z wyblakłym napisem  na szyldzie: 
„Jednoiklasowa szkoła powszechna w Lidzianach‘\

Jesteśmy w izbie szkolnej, utkanej dziećmi aż po brzegi. To od­
działy pierwszy i drugi, liczą razem  pięćdziesiąt ośmioro dzieci, p rzy , 
odzianych w wystrzępione samodziały, urozm aicone różnobarw nością 
łat, dyndają bezradnie nożęta, obute w powykrzywiane i łatane trze­
wiki lub bucięta z cholewami ze starszego brata, a najczęściej to owi­
nięte w onuce i uwiązane w sławne łapcie białoruskie. Jest jeszcze 
ranna zmiana, stanowiąca oddziały trzeci i czwarty, liczące razem  
czterdzieścioro kilkoro dzieci. Nauczyciel młody, widać pełen ener- 
gji, lecz przygasły w oczach. Tłumaczy drugiem u oddziałowi odpo­
wiednie zadanie na ten dzień, pisząc je na tablicy, lecz po dwudzie­
stu m inutach śpiesząc się kończy i zaczyna znów dwudziestom inuto­



w ą lekcję, tym  razem  z oddziałem pierwszym, pisząc nowe wyrazy 
już  nie ma tablicy, bo tam  m iejsca nie było, no i rozproszenie uwagi, 
ule na okiennicy wewnętrznej, na żółto pomalowanej.

Jakie wyniki pan zdobył z klasą pierwszą?
Jestem  ogromnie niezadowolony z wyników, ponieważ teraz 

kończy się pierwsze półrocze i wszystkie dzieci pow inny jako tako 
czytać, a tu  dopiero niektóre dwa dni tem u przyszły — odpowiada 
wychowawca.

— A czy zwracał się pan do dozoru o pociągnięcie rodziców 
do  odpowiedzialności?

-— Owszem, nawet były wymierzane kary , nigdy praw ie nie 
ściągane, bo wieś nie ma czem płacić. W ielu dzieciom zmuszony je­
stem  kupować zeszyty, ołówki, pióra, a czasami nawet książkę i to 
z własnych funduszów — o iron jo! ze 130 zł., po potrąceniach 120, 
słow nie sto i dwadzieścia -— trudno, nie mogę już więcej, bo m am  
ma utrzym aniu żonę i dziecko.

W  tem miejscu niech czytelnik nie myśli, że to są kpiny albo 
sztuczne apostolstwo, to tylko praw da życiowa, jakich w Polsce znaj­
dziemy dziesiątki tysięcy.

Ktoś powie: to niech nie kupuje dzieciom różnych rzeczy, prze­
cież od tego są rodzice. Tak, a co będzie z wynikami, a co będzie z 
egzaminem, a co będzie naw et po egzaminie z oceną i z całą pszy- 
szłoiścią oświatowca? Tutaj_niepewność i dysbonor. Co będzie z dziec­
kiem  gdy m u nie przyjść z pom ocą? Strata zmarnowanego czasu, żal 
do polskiej szkoły, pobudzony przez starszych i bardzo często m at e r- 
j a ł  do wywrotowej roboty.

Pada jeszcze jedno pytanie. — Czy wieś współpracuje ze szko- 
, łą? — Rodzice cieszą się gdy ich dzieci prezentują się w jakiem kol- 

wiek przedstawieniu i t. p . i nie mogą zrozumieć potrzeby nauki śpie­
wu, gimnastyki, robót ręcznych i rysunków, natom iast m ało im na­
uk  ściślejszych, jak  rachunki, język polski, geograf ja, hiistorja i przy­
roda. Dzieci są  potrzebne w gospodarstwie w m aju i czerwcu oraz 
w e wrześniu i październiku, a więc przez cztery miesiące szkolnej 
nauki. Co ja  mogę zrobić w takich w arunkach — uspraw iedliw ia się 
nauczyciel.

Rzeczywiście stokiłkanaścioro dzieci na jednego człowieka, to 
ty lk o  W ergiljusz mógł prowadzić i to w piosence, a nie w rzeczywi­
stości. Chyba nikt nie pam ięta, aby praca nauczyciela była tak  opła­
cana , tak niewdzięczna i tak przewyższająca ludzkie siły. Zaledwie



jedna złotówka na miesiąc za naukę jednego dziecka, przy całodzien­
nej pracy, praw ie bez wytchnienia, na dwie zmiany, z dwudziestom i- 
nutowem i lekcjami, to nawet Platon z Pitagorasem  i wszystkimi in ­
nymi nawet nowoczesnymi m ędrcami razem wziętymi, a chcącymi 
świadomie i złośliwie, lub nieświadomie, a zatem głupio, szkołę 
zepchnąć w przepaść, musieliby z kompresem na głowie chodzić.

Rodzice, chcący by ich dziecko mlogło się nauczyć tyle, aby 
sprostać wym aganiom  obywatelskim, zaspokoić osobiste ambicje w 
godnem reprezentow aniu rodu, wsi i t. d. to do takiej szkoły nie po­
słaliby swych ulubieńców, a staraliby się o godniejsze, ludzkie w a­
runki pracy ucznia i nauczyciela. Tymczasem k ra j nasz przeżywa 
chroniczny kryzys, a wieś wpadła w apatję i ruinę m ałerjalną, blado- 
uśm iecha się na widok wszystkiego co się dzieje wokół niej.

Kto winien, że szkoła dzisiaj jest m arnow aniem  młodzieńczych 
sił nauczycielskich, powiększających szeregi gruźlików?

Kto winien, że szkoła niewiele może nauczyć, a dużo drogiego 
czasu zabrać dziecku, by je sprowadzić zaledwie o pół k roku  z drogi 
analfabetyzm u, a nie przeszkodzić zaistnieć i zakwitnąć w całej: 
pełni powrotnemu analfabetyzmowi?

S. Zasada.

Z doświadczeń pedagogicznych.
Metoda pracy w nauczaniu przyrody i geografji w kl. VI ! VII sz„ p..

Geneza metody pracy, jaką zastosowałem w nauczaniu przyro­
dy i geograf ji w klasach VI i VII szkoły powszechnej w Rosi (pow. 
W ołkowysk), tkwi bezwąitpienia w dążeniu do m aksymalnego usam o­
dzielnienia prac dziecięcych przy równoczesnem zachowaniu możli­
wie ścisłej kontroli tych prac.

O ile bowiem w ostatnich czasach dość często podnoszą się gło­
sy, podające w wątpliwość śmiałe i często zresztą nieoględne stoso­
wanie samodzielności w pracy dziecka, to m ają one całkowitą słusz­
ność w wypadku, gdy praca samodzielna dziecka nie może być do­
kładnie skontrolowana.

Chcąc odrazu wprowadzić czytelnika w m eritum  sprawy, przed­
stawię poniżej przygotowanie, przebieg i utrw alenie m aterjału, prze­
widzianego przez program. Klasa szósta przerabia poszczególne krainy 
Azji. Jesteśmy nip. 11 stóp Himalajów. Jedno z dzieci podejm uje się



opracowanie tego tem atu i dobiera sobie współpracownika. W yko­
naniem  pracy dzielą się w ten sposób, że jedno opracuje i wygłosi 
referat, drugie przygotuje odpowiednie ilustracje (wogóle . wszelkie 
przydatne pomoce), które, po wygłoszeniu referatu szczegółowo 
omówi.

Taki podział pracy podyktowany jest ze względu na całkowite 
i różnostronne wyczerpanie m aterjału, jakoteż na nieprzeciążanie 
jednego dziecka pracą przygotowawczą. P racę  niekoniecznie zawsize 
dzieli się między dwoje dzieci. Szczególnie w tem atach przyrodni­
czych występuje podział między 3, a nawet 4 prelegentów (referat, 
doświadczenia, ilustracje).

Przystępując do opracowania referatu  prelegenci zapoznają się 
ogólnie z m aterjałem , wyszukują odpowiednią lekturę, obrazy, przy­
gotowują i przerabiają doświadczenia. Odbywają też konferencję z 
nauczycielem. Tam  wspólnie układa się plan referatu.

Opracowanie referatu  trw a 2 do 5 dni. Do referatu  każdy uczeń 
obowiązany jest przygotować się w zakresie podręcznika szkolnego. 
Często się jednak zdarza, że dzieci sam orzutnie opracow ują tem at 
i z innych źródeł (książki, gazety, wiadomości od starszych).

Referent rozpoczynając prelekcję( przeważnie, jak  dotąd, czyta­
ną) podaje skąd czerpał wiadomości (tytuł, autor). Klasa podczas wy­
głaszania referatu  nie jest bierna. Dzieci notują sobie omyłki, niedo­
kładności i przeoczenia referenta.

Po referacie następuje omówienie wykonanych map, przedsta­
wionych rycin i innych przez współpracowników referenta.

Referat i omawianie trw a 25 do 30 m inut w zakresie geografji. 
Referaty przyrodnicze ciągną się dłużej ze względu na doświadcze­
nia (do godziny, a czasem i dw uch).

W  dążeniu do uczynienia tego rodzaju metody pracy jak naj­
korzystniejszą, staram  się o ile możności skrócić czas trw ania refera­
tu. Toteż ostatnio forsuję referaty w formie planów, których po­
szczególnie punkty rozwija prelegent. Zastrzegam przytem, iż wolno 
inu korzystać z wszelkich źródeł, prócz podręcznika szkolnego. To 
z jednej strony wpływa przeważnie na uszczuplenie treści referatu 
(jednak niezawsze), z drugiej daje obfity m aterjał do dyskusji. Dążenie 
moje do skrócenia czasu, poświęconego na wygłaszanie referatu  wy­
nika z doświadczenia stwierdzającego, że najwyższą wartość kształ­
cącą daje bezwątpienia dyskusja. Toteż trw a ona niejednokrotnie 
do 2 godzin, a conajm niej godzinę (45 min.).



Porządek dyskusji jest ściśle ustalony.
Przedewszystkiem  klasa omawia referat ogólnie (napisany, 

względnie wypowiedziany zrozumiale lub nie, ciekawie, porządnie, 
rysunki wykonane odpowiednio, całość zadowalająca lub nie). Za­
rzuty nie mogą być gołosłowne (dlaczego niezrozumiale, dlaczego nie­
dokładne rysunki etc.). Na ogólne zarzuty odpowiadają referenci, 
każdy z zakresu swej pracy.

Następnie klasa przechodzi do krytyki szczegółowej. Najprzód 
prostuje się ewentualne omyłki referentów , poczem uzupełnia się 
m aterja ł podany w referacie temi wiadomościami, k tóre posiada k la ­
sa. Muszę na tern m iejscu z zadowoleniem stwierdzić, że dyskusja 
nigdy nie kończyła się sama z siebie (trwałaby w takim  w ypadku b a r­
dzo długo). Po wyczerpaniu głównych zarzutów, ingeruję przeryw a­
jąc „spory jałowe". O ile ważniejsze kwestje zostały przez klasę po­
minięte, poruszam  je obeenie i k rótko przedstaw iam  swoją opinję 
co do pracy poszczególnych referentów.

Cała ta część pracy odpowiada „podaniu m aterjału", a także 
„naw iązaniu" i częściowo „utrw aleniu". „Utrwalenie" jest jednocze­
śnie tym dawnym  punkiem  jednostki metodycznej, k tóry  pozwala 
na przeprowadzenie kontroli nad samodzielną pracą dziecka.

Kontrola w tym  sposobie prowadzenia pracy jest bardzo waż­
nym czynnikiem, dlatego też przykładam  do niej szczególną wagę.

Jakże jednak sprawdzić czy klasa się uczy, czy klasa m aterjał 
opanowała. Możność skontrolow ania w ynika w całości pracy dw u­
krotnie. W  dyskusji i pracach domowych. Dzieci uparcie nie biorące 
udziału, lub wykazujące w dyskusji ignorancję co do zakresu prze­
rabianego m aterjału , tern częściej wciągam do dyskusji, a często w 
związku z dyskusją, robię dość odległe dygresje w kierunku przero­
bionego lub przerabianego m aterjału. Drugim i ostatecznym etapem 
kontroli jest p raca domowa dziecka.. Polega ona na sterszczeniu m a­
terjału  aktualnie przerabianego (przeciętnie pół strony) pod rysun­
kiem, planem , m apką, dotyczącą tegoż m aterjału . W yniki pracy do­
mowej dziecka nie są jednakże najw ażniejszym  lub nawet rów norzęd­
nym czynnikiem  przy wystawianiu oceny. Ocenę pracy dziecka fo r­
m ułuję opierając się przedewszystkiem na jego ustosunkowaniu się 
do zagadnienia w czasie najbardziej emocjonującym, interesującym , 
mianowicie podczas dyskusji nad referatem .

Wł. Woźnicki.



Z niedoli nauczyciela.
(Głosy terenu).

Znaczki, znaczki, znaczki.
Koleżanka Irena D. z pow. wileńskontrockiego pisze...
Sikoro weszły w życie przepisy mówiące nam  o odbiurokraty­

zowaniu szkół i o dobrowolności świadczeń na cele dobroczynne, 
ogarnęła pokorne m asy nauczycielskie rzetelna radość... Czekało się 
więc z dziecięcą ufnością na dobre jutro, dla dobra ogólnie „żałowa­
nego nauczyciela*'.

W tem  nagłe na dzień noworoczny przyniosła poczta nowy ła ­
dunek, jaki zimnem przerażeniem przejął nauczyciela. Z niedowie­
rzaniem  przeglądani transport „do dobrowolnego wykonania**.

1) 20 legitymacji szkolnych do irozsprzedania. Sztuka po 50 gr. 
Sprzedaż na dobrowolne żądanie dziecka, ale rozumie się, że trzeba 
„wpłynąć**. 2) Dla Polaków zagranicą — 20 książek do przeczytania, 
zbiórka dobrowolna. 3) 100 znaczfków „gruźliczych**. Zbiórka dobro­
wolna. 4) Na fundusz T. P. B. P. S. P. znaczków 120. Do dobro­
wolnego wysprzedania. 5) Medale niepodległościowe L. M. K. Medal 
tylko 2 zł. 6) Znaczki na świadectwa szkolne. Rozsprzedaż dobro­
wolna. 7) Na Macierz szkolną 2 zł. tylko od jednostki — dobro­
wolna ofiara.

Naprawdę. Myli się ten-, kto twierdzi, że niema dobrowolności 
świadczeń na cele społeczne.

Tylko nieco dobrych chęci a wszystko się zrobi, wszystko się 
zapłaci — z własnej kieszeni dla dobra społecznego ażeby nie być 
aspołecznym i nie drażnić rodziców dzieci wiejskich dla których 
10  gr. to „kapitał*, którzy nie m ają za co kupić dzieciom książek, 
zeszytów, ołówków, zapałkę dzielą już na 4 części i t. d„ a którzy się 
już wyćwiczyli w pisaniu podań na nauczyciela, co ciągle tylko 
znaczki sprzedaje, znaczkami handluje, aby tylko ich gnębić.

Jedno tylko należy sprzedać „w imię nierozerwalnej spójności**.
„Znaczki na walkę z gruźlicą44.

„Bezpłatna pomoc44 lekarska.
Kolega N. Sz. z pow. święciańskiego żali się. —  „Lekarz 

przyjeżdżający na kartę porady kazał sobie płacić 6 zł. 80 gr. za 
podróż. Boli mię to, bo W naszem życiu, nie zawsze są te 6 zł. 80 gr 
w kieszeni. A wówczas to co? Umieraj, bo lekarz nie przyjdzie?'*



Lekarz straszy nauczyciela zwolnieniem! Ten sam kolega pisze: 
Innym  razem  znów lekarz rejonowy w czasie wizyty lekarskiej 
zaczął wypytywać głosem podniesionym o- stan higjeniczno-sanitainy 
szkoły. Otrzym ał odpowiedź: „Staram y się ile sił, lecz rodzice i Urząd 
Gminny nie pom agają nam  w tej akcji. Nie m am y um ywalek". Le. 
karz oświadczył: „Kupić za własne pieniądze um ywalki i naczynia 
do picia wody, bo we dwoje pracujecie. — W  przeciwnym  razie zwoi. 
nię (? !!!) któregoś. Dlaczego Gzr. za swoje pieniądze kupił, dlaczego 
Czj. odremontował szkołę na własny koszt? Wogóle jestem za dobry 
w stosunku do nauczycielstwa!!!" (?).

Opieka „przedstawiciela samorządu44.
Kol. Kol. H. i Sk. z gminy miadziolskiej pow. postawskiego, p i. 

szą nam: W  naszej wsi nawet sołtys Cz. chciałby udzielać instrukcji 
nauczycielkom, jak  m ają sadzić drzewa i t. d. Jednocześnie uśw iada­
mia on ludzi, że m inęły czasy, kiedy władze szkolne m iały praw o 
karania. Nauczycielka pisze, bo jej na tem zależy, by dzieci chodziły 
do szkoły, gdyż ona za to odpowiada. Inform uje też „poddanych", 
gdzie w jakim  celu nauczycielka opuszcza swe miejsce zamieszkania 
z kim  się m a spotkać tam, gdzie wyjechała.

Co na to Zarząd Gminy Miadziolskiej?

Projekt organizacji wakacyjnych konferencyj programowo- 
ustrojowych z geografji i przyrody na Wileńszczyźnie.

Artytmł powyższy zamieszczamy jaiko dyskusyjny. Redakcja.

Organizowane dotychczas w czasie wakacyj konferencje pro­
gramowo - ustrojowe, były przeważnie oparte o słowo prelegenta 
i referaty  uczestników, które były wyciągami z dzieł i artykułów , 
om awiających z różnych punktów  widzenia nowe program y. Istotnie, 
kiedy szło o poznanie sedna nowych program ów, ich założeń ideo­
wych, ich struk tury  wewnętrznej i zewnętrznej, to konferencje „ży­
wego słowa" były w prost nieodzowne. Toteż nowe program y są obec­
nie bardzo poznane i zgłębione przez nauczycieli.

Pierwszy więc etap realizacji nowych program ów, nowej szkoły, 
nowych ideałów, nowych haseł wychowawczych w um ysłach nau­
czycieli jest już ukończony lub na ukończeniu. Musimy rozpocząć 
teraz drugi etap w realizacji nowego progratnu przyrody i geografji, 
k tó ry  będzie polegał na praktycznem  wprowadzeniu powyżej zakre­
ślonych wartości w dusze dzieci, oraz w ich życie objektywne.



W  nowych program ach w ystępują następujące składowe części, 
k tóre wyraźnie sprecyzował Statut Szkoły Powszechnej w § 42, gdzie 
czytamy: „Metody nauczania winny uwzględniać w należytej mierze 
rolę: a) nauczyciela, b) podręcznika i środków naukowych, c) urzą­
dzeń szkolnych, d) samodzielnej pracy ucznia. Na dotychczasowych 
konferencjach program owo - ustrojowych werbalnie wtajemniczono 
nauczycieli zarówno w istotę powyższych zagadnień, oraz w form y 
ich praktycznego realizowania. Ale to jeszcze nie wszystko, jeżeli 
zastanowim y się głębiej nad program em  przyrody i geografji. W tych 
dwóch program ach trzeba zrobić coś więcej, o ile chcemy należycie 
zrealizować powyższe punkty Statutu. Ale co?

Mamy nauczyciela, który umie cudownie mówić, wykładać itp., 
jednak nigdy dzieci nie zrozum ieją jego wykładu np. o telegrafie, 
dzwonku elektrycznym, siatce geograficznej, łeorji Kopernika i t. d .}
0 ile nie będzie um iał skonstruować najprostszego apara tu  telegrafi­
cznego, dzwonka elektrycznego, globusu indukcyjnego, tellurium  i t.p.
1 oprzeć nauki na tych przyrządach.A więc wszystkie jego arcypięk- 
ne słowa nie tylko nie przyniosą korzyści umysłowości dziecka, ale 
zabiją całkowicie samodzielność pracy ucznia, jego inicjatywę i wy­
nalazczość, jego aktywność i twórczość, słowem te wartości duszy 
dziecka, o które tak się troszczy Statut. Nie znam jeszcze takiego 
ucznia, któryby samodzielnie pracow ał w dziedzinie przyrody i geo­
grafji, słuchając powodzi słów nauczyciela, które to słowa uczeń 
ujm ie jeszcze w tym wieku synkretycznie i wyprowadzi zgoła fał­
szywe w n iosk i1). Toteż Statut świadomie między punktam i a i d, 
um ieścił punkty b i c. W ykażemy intencje S tatutu co do punktów  
b i c na innym  przykładzie.

Nauczyciel to będzie bardzo wykw alifikowany (mistrz) kowal, 
k tóry ma z niekształtnego żelaztwa, t. j. dziatwy, w ślicznej kuźni 
t. j. w szkole, wykuć pług, orzący dobrze ziemię, t. j. wychować du­
sze przyszłych obywateli, oddających bezinteresownie swe mienie 
i życie dla wspólnego dobra, t. j. Państw a, Analizując współzależność 
między kowalem, kuźnią, żelazem i wykonaniem  pługa, znajdziemy 
tu bardzo wielką lukę, bo brak temu m istrzowi środków technicz­
nych na w}'konanie. Ma on piękne ideały tego pługa, m a piękne 
wzory koństrukcyj tych pługów na cennikach z fabryk narzędzi ro l­
niczych, zna i ma bogatą literaturę naukową, rozpraw iającą jak na-

*) Piaget -— Mowa i myślenie u dziecka.



leży ten pług budować, ma dokładne opisy pracy pługa i t. d., ale 
brak  m u jednej konkretnej rzeczy, aby ten pług było można na­
praw dę objektywinie, przyrodniczo wykonać, b rak  mianowicie niez­
będnych narzędzi, jak: młotka, kowadła, kleszczy i t. p., którem iby 
należało dany pług budować. W szak wszelkiemi wzorami, ideałami, 
literatu rą  tego pługa nie zbuduje. Dopiero połączenie wzorów z tecli- 
nieznemi środkam i, umożliwiającemi wykonanie, daje idealne w yt­
wory i objekty.

Jeżeli te rozważania przeniesiem y na nauczyciela, to powiemy, 
że nauczyciel, m ając budynek szkolny i dziatwę, k tó rą  chce nauczać 
i wychowywać w  dziedzinie geograficzno-przyrodniczej, odczuje brak 
pomocy naukow ych „tych narzędzi technicznych '1 którem iby można 
było wykuć w główkach i serduszkach dziatwy zakreślone ideały; bez 
pomocy naukow ych jest niepodobieństwem, aby najlepszy naw et nau 
czyciei wywiązał się zadowalająco ze swych obowiązków zawodo­
wych i obywatelskich.

W  innych dzielnicach k ra ju  spraw ę pomocy naukow ych roz­
wiązuje się prosto. Siztooły posiadają odpowiednie fundusze, więc 
niezbędne pomoce naukowe zakupują w sklepach. Gzęsto pomoce te 
po pierwszem użyciu zostają popsute i następnie stanowią już tylko 
balast, k tóry  wymaga dalszych znacznych sum na swoją reperację.

Odwrotną stroną medalu będą szkoły, k tóre nie posiadają żad­
nych funduszów lub posiadają grosze. Szkół tych nie stać na zakup 
fabrycznych pomocy naukowych, więc obywają się bez nich, opiera­
jąc nauczanie tak  ważnych przedmiotów, jak  przyroda i geografja, 
na słownych wyjaśnieniach, nauce werbalnej. Trzeba widzieć wyniki 
takiej nauki, aby uśw iadom ić. sobie zgrozę nauczania werbalnego 
przyrody i geograf ji.. Niestety szkół takich na W ileńszczyźnie mamy 
przytłaczającą w.iększość.

Pocieszającym  objawem jest to, że niekiedy śmiałkowie nau ­
czyciele budują sobie sami najprostsze pomoce naukowe z rozm aite­
go rodzaju szmelcu: żelazo, szkło, drzewo i t. d. i na tych pomocach 
rozw iązują poważnie zagadnienia naukowe. W  tej dziedzinie dziatwa 
bardzo chętnie współpracuje z nauczycielem. Niewiele jednak ci 
pionierzy m ogą dokonać, ponieważ ich  pracow nie, poza młotkiem, 
scyzorykiem i szydłem, nie posiadają przeważnie innych narzędzi, 
stąd płynie niemożność sporządzenia większej ilości rozm aitych ty ­
pów pomocy naukowych.



Z powyższych rozw ażań widać, iż spraw a pracow ni przyrod­
niczo -  geograficznych jest spraw ą poważną i palącą, o ile chcemy, 
aby nauczanie geografji i przyrody nie powróciło do form  średnio­
wiecznych. Z drugiej strony pojedynczych szkół nie stać na organi­
zowanie u siebie takich pracowni. Sprawę tę należy rozwiązać na 
szerszej płaszczyźnie.

K uratorjum  W ileńskie w paru  ostatnich latach bardzo pozy­
tyw nie rozwiązało spraw ę przysposobienia ' nauczycieli do prow a­
dzenia ogródków szkolnych. Należałoby teraz przystąpić do próby 
rozwiązania spraw y pomocy naukowych i urządzeń szkolnych do 
nauczania przyrody i geografji na terenie Wileńszozyzny. Podaję 
projekt takiego rozw iązania i prószę uprzejm ie Szanownych Kole­
gów o bardzo ostrą krytykę.

W  czasie feryj letnich 1936 roku K uratorjum  W ileńskie byłoby 
łaskawe zorganizować konferencje program owo - ustrojowe w celu 
praktycznego wykonywania przez uczestników odpowiednich kom ­
pletów pomocy naukowych do nauczania przyrody i geografji w 
szkołach powszechnych od I do III stopnia. Nie sposób wymienić 
wszystkie pomoce, jakie m ożnaby było wykonać, oraz w jaki spo­
sób i z czego należałoby je budować. Sprawy te rozwiązaliby sami 
prelegenci, którychby należało powiadomić conajm niej na parę 
miesięcy przed rozpoczęciem się konferencji. Powiem tylko parę 
słów o ogólnej organizacji.

Dla każdej konferencji należy zakupić kom plet narzędzi, które- 
mi dałoby się sporządzić potrzebne pomoce. Komplet taki dokładnie 
wymieniłem w swoim artykule „O aktyw ną pracow nię fizyczną" =). 
Komplet taki obecmieby kosztował około 150 zł. Prelegent podałby, 
co każdy ze słuchaczów mógłby przywieźć jako m aterjały  surowco­
we ze swego środowiska (np. ze starego żelaztwa, szkła, drzewa itd.). 
Gzęść surowców fabrycznych należałoby zakupić za pieniądze pań ­
stwowe. Ogół słuchaczów nie powinien przekroczyć 20 osób, którzy 
będą pod kierunkiem  pracowali po 3 godz. dziennie na 2 zmiany. 
Resztę czasu poświęcą na pracę samodzielną. Kilka godzin poświęci 
się na omówienie umiejętnego stosowania przyrządów w nauce. 
W  ciągu 14 dni słuchacze wykonają tyle przyrządów, że, gdyby po­
liczyć za nie jedną trzecią ceny fabrycznej, to i wtedy suma ta prze­
kroczy 1000 zł. napewno. Na W ileńszczyźnie konferencyj takich na­
leżałoby urządzić przynajm niej jedną na 2—3 powiaty.

*) Przyjaciel Szkoły, Nr. 5, 1033 r.



Z początkiem  roku szkolnego z tych pracow ni konferencyjnych 
K uratorjum  utworzyłoby roczne pracow nie ruchowe, któreby stale 
objeżdżały konferencje nauczycielskie i w ciągu 3-dniowego postoju 
w każdem  miejscu, um ożliwiałyby nauczycielstwu wykończenie roz­
poczętych na (konferencji w akacyjnej lub w szkole pomocy nauko­
wych, oraz budowanie nowych. W  ciągu miesiąca pracownia rucho­
ma odwiedzi 7—9 ośrodków konferencyjnych a więc praw ie cały 
powiat. W  drugim  m iesiącu powędruje do drugiego powiatu, w trze- 
cim  — do trzeciego, a w czwartym  — wróci do pierwszego. W  ten 
sposób pracow nia ruchom a w ciągu roku odwiedzi trzykrotnie dany 
ośrodek. W  ciągu 2—3 lat każda szkoła byłaby zaopatrzona w po­
trzebne pomoce naukowe. Jeżeli teraz porówmać wwdatki pieniężne 
na taką pracow nię z zyskiem pieniężnym  i wychowawczym, osiąg­
niętym  przez szkoły, to przewaga ostatnich będzie bardzo duża. Na 
zaopatrzeniu szkół w pomoce naukowe zyskają: 1 ) dziatwa (umożli­
wi się jej samodzielną i (twórczą naukę w- dziedzinie przyrody i geo- 
grafji, 2 ) nauczycielstwo (zaoszczędzą sobie zdrowie, oraz unikną 
a v  znacznym stopniu oceny niedostatecznej), 3) Państwo (będzie m ia­
ło tw órczych obywateli).

Kończę pow tórnym  apelem do Koleżeństwa o dyskusję.

A. Mamczyc.

Z Komisji Muzyki i Śpiewu przy Okręgu Z. N. P. w Wilnie.
W  dniach 25-go i 26-go stycznia b. r. odbyła się w W ilnie 

Okręgowa Konferencja Nauczycieli Muzyki i Śpiewu. Na konferencji 
obecny był Naczelnik W ydziału Kuratorjum  Okręgu Szkolnego Pan 
Józef Lubojacki, przewodniczył zaś Instruktor Ministerjalny Pan T a­
deusz Maysner, który też wTygłosił referat o organizacji audycyj m u­
zycznych. P. Gz. Lewicki wygłosił referat na lemat: Uwagi o reali­
zacji nowego program u śpiewu i muzyki.

Na Konferencji odbyły się dwie ciekawe lekcje praktyczne p. T. 
M aysnera i p. J. Źyłkowej oraz produkcje chórówr i orkiestr szkol­
nych i inscenizacje pieśni.
Referaty i odbyte lekcje praktyczne wywołały ożywioną dyskusję. 
Pomiędzy innemi uchwalono wysłać do Stowarzyszenia Kompozyto­
rów  Polskich pismo o następującej treści:



Do
STOWARZYSZENIA KOMPOZYTORÓW POLSKICH

w W arszawie 
ul. Senatorska Nr. 21, 
gmach Teatru Wielkiego.

Konferencja Okręgowa Nauczycieli Muzyki i Śpiewu w Wilnie 
stwierdza, że w realizowaniu program u śpiewu, zwłaszcza w klasach 
młodszych szkoły powszechnej, nauczycielstwo napotyka na trudności 
w wyborze odpowiednich pieśni o wartości artystycznej, tak pod 
względem tekstu, jak i muzyki.

F ak t ten sprawia, że nasza młodzież, nie posiadając od swych 
la t najmłodszych odpowiednio pięknego repertuaru pieśni, nie może 
być należycie umuzykalnioną, ani też dostatecznie rozmiłowaną 
w śpiewie chóralnym. Konferencja dopatruje się w tym fakcie jednej 
z przyczyn, że w Polsce naogół śpiew chóralny nie stoi jeszcze na 
poziomie należytym, że zainteresowanie się naszej młodzieży m uzyką 
jest stosunkowo nieduże i że szkoła nie może tak, jakby należało 
przygotować przyszłych zastępów słuchaczy, zapełniających sale 
koncertowe.

Reasumując powyższe, Konferencja Okręgowa Nauczycieli Mu­
zyki i Śpiewu Szkół Średnich i Powszechnych w W ilnie zwraca się 
do Stowarzyszenia Kompozytorów Polskich z prośbą o przeprowa­
dzenie akcji, któraby spowodowała większą twórczość pieśni szkol­
nych, a przedewszystldem pieśni dla dzieci najmłodszych, to jest 
w wieku od 6-ciu do 9-ciu lat.

Artykuł wesoły.
...Nie, dzisiaj slanowczo nie napiszę wstępu! Niech się dzieje co chce, 

miech a rty k u ł ten w ygląda jak  pies bez ogona, nie napiszę i basta! Nie takie rzeczy 
zlikw idow ano u nas (np. B. B. W. R.) i n ik t z tego pow odu nic czyni gwałtu, 
lo  i bez w stępu do głupiego artyku łu  się obejdzie.

Zaczynam  więc —• prosto z mostu.

—  Godzina humoru w szkołach wszelkich typów. K om petentne W ładze 
w alcząc z kryzysem  gospodarczym  i ośw iatow ym  zam ierzają  podobno w prow adzić 
do najnow szych program ów  szkolnych godzinę hum oru  (tygodniowo). U zasadnie­
n iem  tego doniosłego kroku jest znaczenie śm iechu. Śmiech bowiem jest g im na­



styką duszy. W pływ a w sposób w prost znakom ity  na  w szystkie organy naszego 
ciała i dlatego może być uw ażany za najlepsze lekarstw o przeciw ko wszelkim 
chorobom , jak im  ulega człowiek w  dobie kryzysu.

Poniew aż zaś rea lizacja  tego zbaw iennego środka napo tka  na  szereg 
trudności, gdyż śm iech w kryzysie gospodarczo-ośw iatow ym  jest n ielada sztuką, 
— przeto  będą organizow ane dla nauczycielstw a specjalne ku rsy  hum oru  w okre­
sie letnim . P odan ia  należycie udekorow ane w ysyłać drogą n ajp ro stszą  (służbo­
wą). Pierw szeństw o m ają  żonaci z liczną rodziną, oraz praktykanci.

— Mężatka w szkole, w  domu i poza domem. Ponoć pod  tym  ty tu łem  
ukaże się w krótce książka drukow ana, zaw ierająca ciekaw y m ate rja ł w zw iązku 
z ciągłem i pogłoskam i o redukcji m ężatek w szkolnictw ie. Na w stępie te j n a j­
ak tualn ie jsze j dziś książki przeczytam y: „Spór do tąd  n ierozstrzygnięty: czy ko­
bieta filozofka, czy też rozsądna tylko, odpow iada przeznaczeniu swemu, i czy 
większy jest pożytek dla społeczeństw a z kobiety, k tó ra  pisze w iersze lub trak ta ty  
ó filozofji, czy z tej, k tó ra  p ilnu je  dzieci i gospodarstw a"? Jabym  rozum iał, że 
chcąc o trzym ać sąd pew ny i gruntow ny w tej mierze, trzebaby ustanow ić try b u ­
nał z m ałżonków . Ale nim  to nastąpi, m ożem y w ziąć za tym czasow y sąd słowa, 
w yrzeczone do pew nej au tork i, przez m ęża, k tó ry  w naszym  w ieku górow ał gen- 
juszem . — ' „Ta kobieta, m ów ił on, najgodn ie jszą  jest szacunku, k tó ra  więcej 
obyw ateli dobrych w ychow a dla k ra ju "  i t. d.

Zam ów ienia n a  tę niezw ykłą książkę p rzy jm ują  w raz z zadatk iem  pięcio­
złotow ym  w szystkie księgarnie w ileńskie i prow incjonalne.

— Radjo na usługach władz szkolnych. (Osobliwy w ynalazek). Mówią, że 
pewien inspek tor szkolny skonstruow ał ostatn io  ap a ra t radjow o-podsłuchow y, 
za pom ocą którego będzie m ożna podsłuchiw ać lekcje z pożądanej szkoły, a po ­
dobno specjalny przełącznik  pozwoli na podsłuchanie naw et rozm ów  pryw atnych 
między nauczycielam i — to ostatn ie będzie m iało doniosłe znaczenie, gdy idzie 
o kw alifikow anie nauczycieli, szczególnie przy  usta lan iu  opinji o ich życiu pry- 
w atnem . A parat ten  trzym any jest (ze względów zrozum iałych) w  ścisłej tajem nicy.

— Ilustracja Dzienników Urzędowych. Celem zw iększenia poczytności 
dzienników  urzędow ych m ają  być podobno w prow adzone ilustrac je  barw ne, nie 
w yłączając k a ry k a tu r różnych osobliwości naszego szkolnictwa.

Inow acji tej należy m ocno przyklasnąć.

—  Do czego to już dochodzi! Z darza się obecnie coraz częściej, że na  u sp ra ­
w iedliw ienie nieobecności na konferencji rejonow ej podają  nauczyciele (ki) b rak  
obuw ia i ciepłej odzieży.

Bez kom entarzy .

—  Oddłużenie zadłużonych dłużników. Któż z nas nie jest zadłużony? 
Oczywiście wszyscy. To też w ładcze czynniki podobno opracow ują obecnie a n ­
kietę oddłużeniow ą, celem zorjen tow ania się co do wysokości naszego zadłużenia. 
Stosownie więc do w yników  ankiety  m a być zagw arantow ane nieobcinanie po ­
borów  na  przeciąg ty lu  lat, ile setek stanow i nasze zadłużenie.

I to coś znaczy. *



—  Osobliwe przyrzeczenie mężatek. R edukcji m ężatek podobno nie będzie, 
o ile złożą one przyrzeczenie służbowe, iiż będą żądały t. zw. m-llopów przy- 
lmisowycli (sześciotygodniowych) w ciągu roku szkolnego.

A więc koledzy żonaci, uwaga! Z aopatrzcie się w najnow szy kalendarz 
nauczycielski!

— O statnia w iadomość. Z W arszaw y nadeszła następu jąca  depesza: N auczy­
cielstwu ziem północno-w schodnich, b iorącem u czynny udział w konferencjach  
rejonow ych będą w ypłacane djety, oraz w szelkie koszty: fu rm anki, row er, p ie ­
szo, kolej, autobus, n arty  i t. d. Specjalną zaś dopłatę (dla zachęty) otrzym a się 
za prow adzenie (broń Boże Koleżanki) lekcji pokazow ej. (Już się nie mówi 
w zorow ej, lecz pokazow ej — gdyż nauczyciel, stokroć obcinany, może się ledwo 
pokazać). Dotyczy to rów nież referatów ', koreferatów , dyskusji ponad 5 go­
dzin i t. d.

Nareszcie! Oby tylko, co nie daj Boże, wszystkie te w iadom ości nie zostały 
'p rz e z  Rom ulusa i Remusa wyssane z... palca.

j. hopko.

K O M U N I K A T Y .
Z Wydziału Obrony Prawnej.

Kursy informacyjno-prawne dla referentów przy Ogniskach.

Dnia 23. II. b. r. odbył się kurs pow. wił.-trockiego w Wilnie. 
Dnia 8. III. b. r. odbędzie się kurs w Stommie zaś dn. 23. III. b. r. 
w  Wołożyinie. — Prosim y wszystkie Ogniska, aby już teraz zgłosiły 
do Oddziałów Pow. tych Kol. Kol., którzy będą delegowani na kurs. 
— Zdajemy sobie sprawę, że w arunki kom unikacyjne na prow incji 
nie są odpowiednie, lecz przy dobrych chęciach każde Ognisko może 
wysłać jednego Kol. swoitn kosztem na kurs.

Z Komisji Muzyki i Śpiewu.

Komisja Muzyki i Śpiewu przy Okręgu Z. N. P. w Wilnie, 
organizuje w końcu m arca audycję muzyczną dla dzieci szkół 
powszechnych m. Wilna. W audycji tej. pod hasłem „Dzieci dla 
dzieci11 — wezmą udział młodociani, ale wybitnie utalentowani m u­
zycy-uczniowie Konserwa tor jum muzycznego oraz szkolne orkiestry, 
chóry, zespoły taneczne i inscenizacja pieśni.

Należy przypuszczać, że dzieci szkół powszechnych licznie przy­
będą na tę kulturalną rozrywkę na  którą wejście będzie kosztowało 
tylko 5 gr., a 20% dzieci z każdej grupy przybyłej na audycję będzie 
mogła wejść zupełnie bezpłatnie. Czas i miejsce audycji zostanie po­
dane szkołom powszechnym miasta W ilna oddzielnem pismem.



Z Wydziału Organizacyjnego.

W Kurytowiczach, pow. Słonimskiego, gdzie dotąd nie było 
placówki Związkowej, pod przewodnictwem  kol. Wł. Chylińskiego 
odbyło się zebranie organizacyjne Ogniska Z. N. P..

Do nowozałożonego Ogniska wstąpiło 100 procent kol. kol. gm 
kuryłow ickiej (13 osób, w tem 5 nowow stępujących).

Nowemu Ognisku, założonemu w najbardziej zapadłym  zakąt­
ku pow. Słonimskiego życzymy wydajnej pracy i skutecznej obrony 
interesów szkoły ii nauczycielstwa.

Z Komisji Wczasów.

Program wycieczek i koloni j Zarządu Okręgu Z. N. P. w Krakowie.
W czasie feryj letnich od 21 czerwca do końca sierpnia b. r. 

urządzone zostaną następujące wycieczki i kolon je.
Wycieczka po zachodniej Polsce i nad Bałtyk z lO dniowym 

wypoczynkiem w Helu ze zwiedzeniem Katowic, Poznania, Gniezna. 
Torunia, Bydgoszczy, Gdańska, Gdyni, Kartuz i t. d.

Wycieczka po Austrji ze zwiedzeniem W iednia. Salzburga, 
Salzkam m ergutu, Imsbrucku, Bregeuz, jeziora Bodeńskiego, Schaff- 
hauzen, Grossgłockner 3990 in. i Jugosławji ze zwiedzeniem Zagrze­
bia, Sus żaku, Splitu, Dubrownika, a także W enecji, Padwy, Buda­
pesztu z pobytem  wypoczynkowym na wyspie Rab.

Wycieczka po Kresach wschodnich i po Polsce środkowej zwie­
dzi Poznań, Gniezno, Inowrocław, Kruszwicę, Łódź, Sandomierz, 
Lublin, Puławy, Kazimierz n. W isłą, Pińsk, Nowogródek. Wilno. 
Tiroki, jezioro Narocz.

Wycieczka po Polsce zachodniej obejmie zwiedzenie Krakowa. 
W ieliczki, Niepołomic i południowej części kraju  od źródeł Wisły 
aż po Krynicę.

Wycieczka na Hiicutszczyznę i Podole obejmie zwiedzenie Gm- 
gonów, Beskidu wschodniego z Gzarnohorą, okolicę nafty, Borysław. 
Truskaw iec, Jarem cze, W orochtę, Zaleszczyki, Lwów i Tarnopol.

Wycieczka „Szlakiem Beskidu64 obejmie zwiedzenie uzdrowisk 
i miejscowości przemysłowych na szlaku Beskidu niskiego i Biesz­
czadów, źródeł Sanu, przełęcz Łupkowską i Użocką.

Kolonja wypoczynkowa na Helu. W  czasie od 20. VI. do 30. 
VIII. urządzona będzie wypoczynkowa kolonja nad Bałtykiem 
w Helu. 4

Dokładne program y z kosztorysami powyższych imprez prze­
syła Zarząd Okręgu „Sekcja W czasów". Kraków, ul. Szewska 20 .



Poradnik Prawno-Stużbowy.
1. Czy nauczyciel (lub fiinkcjonar.ju.sz państw, wogóle) może- 

utracić prawo do przysługującego mu uposażenia (dodatku, wyrów­
nania i t. d.), jeżeli się o należność przez pewien okres czasu nie
upomniał? Może, albowiem art. 22 rozp. Prez. z 28. X. 33 r. upo­
sażenie wyraźnie mówi, że roszczenia funkcjonarjuszów do Skarbu 
Państwa wynikające z tytułu uposażenia przedawniają si{‘ w ciągu 
lal 3-ch od dnia powstania odnośnego tytułu prawnego. Przykład: 
Kol. przysługiwał dodatek za kierownictwo za okres roczny licząc 
od 1. I. 1935 r. w kwocie po 50 zł. miesięcznie. Jeśli się nic będzie 
upom inał o niego od dnia 31. XII. 1938 r. t.j. w nie wniesie w tej 
sprawie żadnego pisma, straci należność na mocy przedaw nienia na 
zawsze.

2. Czy złożenie egzaminu praktycznego ma wpływ na wyso­
kość uposażenia? — Ma, o ile nauczyciel szkoły powsz. ma w chwili 
złożenia egzaminu prakt. conajmniej 3 lata służby (§ 15 rozp. Rady 
Min. z 19 . k n . 33 r. o zaszeregowaniu (Dz. U. 102/33 (. Przykład Kol. 
otrzymał nominację 1. III. 1934 r. i otrzymał uposażenie XI grupy 
!. p. 130 zł. Dnia 1. III. 1937 będzie miał 3 lata służby. O ile po 1 III.
1927 r. złoży egzamin będzie przesunięty do grupy X-tej, a więc 160 zł.

3. Czy nauczyciel, pozostający na służbie czynnej, może uzy­
skać zaliczenie służby wojskowej, służby prowizorycznej, kontrakto­
wej, studjów wyższych i t.d. do wysługi emerytalnej? Sprawy zalicza­
nia tych lat do em erytury nie są aktualne dopóki nauczyciel pozostaje 
na służbie. Władze będą sprawy te rozważać dopiero wtedy, gdy n au ­
czyciel (funkcjonariusz wogóle) będzie przechodził na em eryturę. — 
Natomiast naileży już obecnie złożyć dowody tej służby władzom 
szkolnym, aby była wzm ianka o tem w wykazie służby, oraz aby na 
wypadek przejścia w stan spoczynku mieć dowody do uwzględnienia 
tej służby przy wymiarze em erytury — (art. 36 i 37 ustaw y em erytal­
nej. Kalendarz Naucz. r. 36). Służbę niepodległościową należy zgłosić 
najpóźniej do dnia 31.XII. 1936 r.

Gdzie szukać przepisów? Bardzo obszerny zbiór przepisów doty­
czących wielu dziedzin prawa, organizacja władz z (konstytucją, prze­
pisy urzędnicze uposażeniowe, o opiece lekarskiej, w yjątku z kodeksu 
karnego cywilnego, zwłaszcza zaś aktualne przepisy podatkowe i t. d.) 
znajduje się w Kalendarzu Skarbowym, za 1936 r.. cena 5 zł., stron 
około 900. Kalendarz ten powinny nabyć wszystkie Ogniska. Kalendarz: 
można nabyć w Naszej Księgarni w Warszawie.



Co powinien robić nauczyciel, nauezyeielka-mężatka o ile nie 
otrzyinał(a) dodatku mieszkaniowego?

Powinien pisemnie o tem powiadomić Inspektorat i prosić o za­
jęcie sum należnych gminie w Kasie Skarbowej. Jeśli Inspektorat od­
mawia zajęcia można się odwołać do Kuratorjum  w terminie 14-dnio- 
wym. Dodatkowe informacje umieścimy w następnym N-rze.

Wydział Obrony Prawnej prosi Oddziały Powiatowe, Ogniska 
I poszczególnych członków o łaskawe nadsyłanie nam pytań z zakresu 
zagadnień prawno-słupżbowych i innych, które sprawiają trudności 
większej ilości Kol. Kol. celem zaktualizowania poradnika. Pytania 
powinny być konkretne.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY.

W dniu 9. II. 1936 r. zm arł w  Oszmianie Kol. Jan Bugajski, 
członek Ogniska Z. N. P. i nauczyciel 7 kl. publ. szkoły powsz. 
w Oszmianie. Ś. p. Kol. Bugajski pracował w zawodzie naucz, od 
1919 r. Zmarły był cichym i wytrwałym  pracownikiem zdoby­
wając wyższe studja, by z większym pożytkiem pracować dla 
szkoły i społeczeństwa. Cieszył się wielką sym patją koleżeństwa 
i dziatwy szkolnej.

Przynależności do Związku miał łat 9. Żył lat 42.
Cześć Jego pamięci.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Kol. Sykulski  — Słonim. —- Ocena i klasyfikacje — wyzyskamy. 
Kol. Kisły. — Ze względu na to, że artykuł Wasz ukazał się 

już w prasie codziennej — nie wydrukujemy.
Kol. Pokrzywa. — „Stałe czy ruchome l>ibljoteki?“ —  w y­

korzystamy.
Kol. Bobolski — Ogn. Żyrmuny. — Narazie nie zamieścimy. 

W yjaśnienie naszego stanowiska znajdziecie w „W ytycznych * Spr. 
Naucz. Nr. 6/1936, str. 173.

Kol. Szmigiel. — Nie wydrukujemy.
Kol. Rodziewicz Witold. — Nie zamieścimy.
Kol. „Kt;opka“. — Nie zamieścimy.
Kol. Kowalewicz. — W ykorzystamy.



RECENZJE.

J. GÓRZYCKA: KRYSIA I KARABIN. KSIĄŻNICA — ATLAS.

LW ÓW  — WARSZAWA. STR. 761. ZŁ. 3.40.

B ohaterka książki, Jadw igi Górzyckiej, p. t. „K rysia i karab in", mała. 
dziew czynka, w ychow ana w środow isku ludzi na śm ierć i życie zaprzedanych' 
idei, dojrzew a szybko i nasiąka sam ochcąc zapałem  do w alki z bezprawiom . 
K orowód bohaterów' walczących o lepszą dolą dla ciem iężonych, stanow i grupo 
wychowaw ców  Krysi. Mimo tragicznej w prost odrazy  do broni i b rutalnych 
m etod w alki, dziew czyna sta je  w szeregu z bojow nikam i wolności i chw yta za 
karab in . Śmierć najbliższego przyjaciela, zawisłego na carskiej szubienicy, w ty­
ka w ręce znienaw idzoną broń i każe strzelać.

W ojna zastaje Krysię na posterunku. Dziewczyna nasiąka oparam i krwi 
toczonej z ran , k tó re  opatru je , ugina ' się pod krzyżem  ludzkiego cierpienia, lecz 
wierzy... W ierzy, że z tego odm ętu wyłoni się jasna, dobra dola dla ciem iężo­
nych: w olny naród  w wolnym kraju .

Koniec w ojny. Mija dziesięć la t od jej zakończenia. Tęcza pokoju rozsnu­
wa się nad  białym  K rysinym  dom kiem  z polską chorągiew ką na dachu. Krysia 
żyje w szczęściu u boku ukochanego, lecz serce jej czuwa...

Oczy je j śledzą ciężką dolę polskiego dziecka, na k tó rą  patrzy  codzień 
w klasie szkoły pow szechnej, i w dzieii rocznicy dziesięciolecia niepodległości 
Krysia robi rachunek  polskiego sum ienia.

NASI DYGNITARZE PRZED SIEDEMNASTU LATY.

Znaczna większość naszych dostojników  cywilnych i wojskow ych p iasto ­
w ała w okresie w ojny polsko — bolszewickiej skrom ne stanow iska i nosiła n i­
skie stopnie wojskowe. W  pam iętniku kpt. Mieczysława Lepeckiego o tych cza­
sach, k tó rych  nowe wydanie, zaopatrzone w pochlebną przedm ow ę gen. E dw ar­
da Śmigłego-Rydza, ukazało się p. t. „W  blaskach w ojny“ (Książnica Atlas), 
widzim y ich jako  podoficerów, podporuczników , kapitanów , rzadko m ajo ­
rów. O szeregu w ybitnych dzisiejszych generałów  czyta się tam  jako  o kap i­
tanach, o niejednym  w icem inistrze jako  o podporuczniku, o licznych dygnita­
rzach jako  o skrom nych dow ódcach plutonów , kam panij. N adaje to książce- 
charak terystyczny  posm ak, k tó ry  obok dużych je j w alorów  literackich stw arza 
całość nader ciekawą.

BAI.EY STEFAN: ZARYS PSYCHOLOGJI W  ZWIĄZKU Z ROZWOJEM 
PSYCHIKI DZIECKA. KSIĄŻNICA—ATLAS. LW ÓW —WARSZAWA. 1930.

STR. 424. ZŁ. 6.40.

Zarys ten staw ia sobie podw ójny cel. Podaje  on najogólniejsze pojęcia- 
i p raw a psychologiczne, w prow adzając w ten sposób czytelnika na teren psy- 
chologji ogólnej, rów nocześnie jednak  om aw ia rozw ój psychiki człowieka od 
niem owlęctw a aż do wieku dojrzałego. Ogólne p raw a psychologiczne znajdu ją  
w len sposób odrazu konkretne zastosow anie i bliższe w yjaśnienie. Książka 
liczy się z potrzebą tych, dla których głównym  przedm iotem  zain teresow ania 
jes t psychika dziecka, a psychologją ogólna jest jedynie w stępem  do tej, bar-



■dziej szczegółowej dziedziny. Zam iast studjow ać dwa podręczniki, jeden  psy- 
•chologji ogólnej, a  drugi psychologji dziecka, czytelnik znajdu je  oba te działy 
psychologji dostosow ane do siebie i złączone razem  w organiczną całość.

Zarys k ładzie nacisk na  p rak tyczną stronę zagadnień psychologicznych. 
Nie jest 011 w praw dzie podręcznikiem  psychologji pedagogicznej, niem niej je d ­
nak  uw zględnia w sposób szczegółowy zagadnienia zw iązane z w ychowaniem  
i sam okształceniem .

Autor Zarysu s ta ra  się pisać w sposób przystępny, jasny, lak, by czytelnik 
mógł studjow ać go z pożytkiem  bez pomocy i kom entarzy  ze strony nauczyciela. 
Z arys nadaje  się z tego względu także d la sam ouków . Zaw iera on bardzo liczne 
ryciny i wykresy, u łatw iające zrozum ienie tekstu. Ze względu na powyższe 
w łaściwości książka ta  m ogłaby znaleźć zastosow anie w liceach pedagogicznych, 
których program  obejm uje w iadom ości z psychologji. P rzystępny sposób p rzed­
staw ienia czyni z Z arysu lekturę dostępną rów nież dla rodziców, interesujących 
się psychologją dzieci.

Rozdziały o charak terze  nieco bardziej specjalnym  podane są w tekście 
d robniejszym  drukiem , tak. iż m ogą być pom inięte przez czytelnika, m ającego 
zain teresow anie ogólne.

JANUSZ MEISSNER I TADEUSZ M ILEW SKI: W  KRAINIE LĘKU
I PRAGNIENIA. KSIĄŻNICA—ATLAS. LW ÓW — WARSZAWA. 1935.

STR. 158. ZŁ. 3.20.
N akładem  Książnicy — Atlasu ukazała  się druga część w ydanej w roku 

-ubiegłym, b. przychylnie p rzy jętej przez krytykę, książki .1. M eissnera i T. Mi­
lewskiego p. t. „Przez ergi i ham m ady Sahary". Nosi ona ty tu ł: „W  k rain ie  lęku 
i p ragn ien ia" i stanow i pośrednio dalszy ciąg opisu podróży autorów  wgłąb 
Sahary, przez Rio del Oro, Hoggar i kopalnie soli w T audern i, oraz ich pow rót 
z uw zględnieniem  mało dotychczas znanych oaz K uffra, C yrenaiki i wreszcie 
— M arokko, gdzie jeszcze k ilka la t tem u w rzały w alki z krajow cam i.

W  przeciw ieństw ie do pierw szej części, raczej opisowej, d ruga składa się 
^głównie z szeregu opowieści, osnutych na  tle autentycznych zdarzeń. Opowieści 
le, barw nie napisane i p rzykuw ające uw agę czytelnika niczem aw anturniczy 
egzotyczny film  w najlepszym  rodzaju , stanow ią nadzw yczaj pociągającą, cie­
kaw ą i pożyteczną lek turę nietylko dla młodzieży, ale rów nież i dla starszych. 
Sceny bitew, bohaterska  tw ard a  służba w Legji Cudzoziem skiej, rom antyczne 
przygody wodzów targ ijsk ich , opow iadania o w ypraw ach karaw an do odległych 
kopalń soli p rzep la ta ją  się z barw nem i opisam i starożytnych m iast, oaz i krajów  
o ciekaw ej hi stor ji.

K siążka jest napraw dę w arta  przeczytania. W  polskiej literatu rze podróż­
n ic z e j  stanow i ona bardzo dodatn ią  pozycję.

ST. GEBERT: OBYWATEL POLSKI. PODRĘCZNIK DO NAUKI HISTORJ1
W  KL. VII. SZK. POWSZ. KSIĄŻNICA —  ATLAS. 1936. ZŁ. 1.10.
Podręcznik  „O bywatel polski" realizu je  w całej pełni idee program ow e 

no w ej szkoły polskiej. N ietylko —  zgodnie z p rogram em  — uczy, jak i jes t u stró j 
polityczni i społeczny Rzeczypospolitej, jak ie  obow iązki p raw a obyw ateli, jak a  
.ku ltu ra  m a te rja ln a  i duchow a Polski w spółczesnej, lecz ua  podstaw ie tych w ia­



domości rzeczowych, k tóre przysw aja uczniowi, w ychow uje go na przyszłego 
o b y w ate la : kształci św iadom ego swych obow iązków  obyw atela, k tóry  w całeni 
swcm postępow aniu, w  każdej swej pracy widzi poza celem osobistym cci ogól­
ny: dobro i potęgę Rzeczypospolitej.

Podręcznik Geberta odznacza się w ielką przejrzystością układu , sum ien- 
jiem opracow aniem  i przystępnością.

B. TARASZKIEWICZ: BIEŁARUSKAJA HRAMATYKA DLA SZKÓŁ.
(WILNO, 1929 R. WYD. V).

Podręcznik podzielony jest na  dwie części —  każda z nich dzieli się na 
szereg „Jekcyj“. W  części pierw szej jest takich  lekcyj 50, w drugiej 31, ale do ­
chodzi do tego zgórą 20 ortografji, połączonej z głosownią opisow ą i rozdział 
niedługi o zdaniu. Jak  zaznacza au to r w przedm owie, część pierw sza m a ch a­
rak te r propedeutyczny, w drugiej — ten sam  m ate rja ł potrak tow any  jest sze­
rzej i głębiej. Ma więc podręcznik uk ład  koncetryczny.

Szczegółowy rozkład  m aterja łu  przedstaw ia się w nast. sposób:
Gzęść pierw sza da się podzielić na trzy działy:

1) W  lekcjach od 1 do 30 włącznie —  om awia au to r części mowy w zw y­
kłym  porządku, zaczynając od rzeczow nika, a  kończąc na  w ykrzykniku. Jedno ­
cześnie daje pierwsze zarysy odm iany rzeczow nika, p rzym iotnika, zaim ka, licze­
bnika i czasow nika w sposób ogólnikowy, bez podziału n a  deklinacje i konju- 
gacje; przy liczebnikach nie daje naw et w zorów  odm iany. Z adaw alnia się tu  
najtypow szęm i odm ianam i, nie w chodząc w szczegóły, oraz ustaleniem  zasadn i­
czych pojęć gram atycznych, tak ich  jak : liczba, przypadek, osoba, czas etc.

2) Lekcje od 31 do 33 w łącznie -— to rudym enty składni.
Człony zdania główne i drugorzędne, zdanie proste i złożone (bez rozróż­

nień) i ściągnięte —  olo cały m aterja ł.
3) Lekcje od 38 do 50 zaw ierają pewne w iadomości z zakresu  głosowni 

opisow ej i o rtografji, przyczem  głosownią jest po trak tow ana bardzo w yraźnie 
tak  pod względem ilości m aterja łu  jak  jego ujęcia, jako  w yjaśnienia zjaw isk  
ortograficznych.

Część drugą, zgodnie z zapow iedzią w przedm owie m a zaw ierać ten sam  
m aterja ł, głębiej i szerzej ujęty. Ale to nie ściśle odpow iada rzeczywistości. 
Składnię bowiem au to r porusza w drugiej części bardzo pobieżnie, podobnież 
w iadomości z zakresu  głosowni opisow ej w  bardzo tylko nieznacznej m ierze 
rozszerzają się w końcow ym  dziale ortograficznym , trak tow ane i tu również 
z czysto ortograficznego punk tu  w idzenia. Jeżeli natom iast chodzi o inne działy 

.m aterjału , to część d ruga podręcznika jest rozszerzeniem  i pogłębieniem  m nter- 
jału , zaw artego w pierw szych 30 lekcjach części pierw szej. W prow adza tu au to r 
pojęcia: pnia, p rzedrostka i p rzyrostka; tem atu  i końców ki. Poszczególne czę­
ści mowy om aw ia się szczegółowo z uw zględnieniem  ich rodzajów ; dochodzi 
pojęcie im iesłowu i rzeczow nika odsłownego. D eklinacja i konjugacja  p o tra k ­
tow ana jest szczegółowo, z uw zględnieniem  podziału na deklinacje i konjugacje, 
a naw et n iektórych osobliwości i odchyleń od norm y z tego zakresu. P odręcz­
n ik  zam yka osobny dział, trak tu jący  o ortografji, k ró tk i rozdział o  zdaniu i 

•opis m aterja łu  wg. paragrafów .



Przechodząc do oceny podręcznika, należy przyznać, że rozkład  m a te r­
ja łu  jest um iejętny. A utor w należytym  porządku w prow adza pojęcia i stopniuje 
trudności. Praw idłow o rów nież pod względem m etodycznym  rozpoczyna stale 
od opisu zjaw isk, potem  przechodzi do pojęć gram atycznych, s ta ra jąc  się o r a ­
dykalne oddzielenie w um yśle dziecka zjaw iska od jego nazwy. Niezbyt udany  
jes t tylko podział na  poszczególne „lekcje“, przynajm niej nie wszędzie, gdyż 
au to r za m ało liczy się z m ożliw ością nauczyciela i ucznia. Tak np. lekcja  26 
(cz. Ii-go) m a za tem at rzeczow nik odsłow ny i wszystkie rodzaje  im iesłowów 
przym iotnych i przyslow nych. Każdy nauczyciel po jednym  roku  p rak tyk i zm iar­
kuje , że ten m aterja ł, jeżeli p rzerobić go i opracow ać należycie, zabierze n a j­
m niej dwie, jeżeli nie trzy  godziny lekcyjne. T akich lekcyj jest w podręczniku 
T araszkiew icza więcej.

Metoda, jak ą  au to r stosuje przy opracow aniu poszczególnych ilekcyj, jest 
naogół praw idłow a. L ekcja rozpoczyna się od pytań, w k tórych zaw arte jest 
pow tórzenie m aterja łu  lekcji poprzedzającej; skolei w ysuw a zagadnienia, rów ­
nież w form ie py tan ia  czy też ćwiczenia. D alej następu je  reguła, a potein ćwi­
czenie na  stosow anie tej reguły czy dla rozróżnien ia  nowego pojęcia. W  tych 
py tan iach  i ćw iczeniach au to r w ykazuje m ało pomysłowości, są one bardzo 
jednosta jne  i stereotypow e, m iejscam i źle sform ułow ane. W  naw iązaniach, roz­
poczynających lekcje, za m ało jes t ćwiczeń, za wiele prostego form ułow ania, 
pojęć w ćwiczeniach, zanad to  często stosuje się podkreślanie w tekście jak ichś 
w yrazów  i t. p. Tak np. w lekcji 15, w prow adzenie pojęcia zaim ka:

1) Zwróć uwagę na w yrazy drukow ane kursyw ą.

Tu następu je  tekst, w k tórym  kursyw ą są d rukow ane zaim ki.

2) Na jak ie  p y tan ia  odpow iadają słowa: ja, ty  on, ona?

3) Na jakie  py tan ia  odpow iadają słowa: len , tąki, jaki?
4) Czy słowa: ja , ty, on, sam  saine przez się nazyw ają jak iś p rzedm io t?
5) Czy słowa: ten, tak i, jak i „sam i sabo j“ nazyw ają jak ąś cechę?

W ątpliw e, czy jakiekolw iek dziecko odpowie na te py tan ia  i zrozum ie ich
sens. Zdaje się, że narzucan ie  dzieciom gotowych w iadom ości byłoby już lepsze 
od stosow ania tak iej „hcurezy“. Podobnie .,wyjaśnienie*' w regule: że te wyrazy 
nie nazyw ają, lecz tylko w skazują  na  przedm iot —- nie przem ów i z pew nością 
do um ysłów  dzieci. Ten przyk ład  to jeden z dość licznych. M iejscami razi zbyt 
in telektualistyczne form ułow anie pojęć językow ych, których dzieci nigdy nie 
m ogą pojąć, jak  np. połączenie czasow nika i p rzym iotnika, jako  wyrazów, n a ­
zyw ających cechy przedm iotów , a różniących się tem , że przym iotnik  nazywa
cechy niezależnie od czasu, a czasow nik zależnie (lekcja 11 copraw da opatrzona 
gw iazdką t. j. przeznaczona dla dzieci bardziej rozw iniętych). Również ok re­
ślenie przysłów ka jako  „cechy cech“ . (lekcja 23) należałoby zarzucić.

P isow nia, jakkolw iek opracow ana przez au to ra  dość pow ierzchow nie, jed ­
n ak  jest niezła. Pod w zględem językow ym  podręcznik jest naogół dobry. Ze 
strony  w ychowaw czej książka nie budzi zastrzeżeń.

R easum ując w szystkie plusy i m inusy podręcznika, uważam, że jednak  
nadaje  się on do uży tku  szkolnego. Zwłaszcza w rękach doświadczonego n a u ­
czyciela podręcznik ten może oddać cenne usługi.

W ilno, dn. 4. XI. 1935 r. B, K.



WYDAWNICTWA

„PŁOMYKA** i „PŁOMYCZKA**
Cen* P rze- Cen* P r*e-

Isyłk*  s y t tu
KSIĄŻKĘ: Zasadzka w  o p raw ie . . . 0.50 0.10

Baba J a g a   0.50 0.15 Trzewiki szczęścia w opr. . 0.50 0,10
Ć o z a g r a ć   0.40 0.10
Kaczorek K w aczorek . . . 0.60 0.20 ;G R Y :
Kaczorek Kwaczorek w opr. 0.90 0.20
N ad m orzem   0.90 0.20 „Domino Płom yczkowe* . 0.40 0.10
Kolorowe obrazki z wier- „Droga do B etleem *. . . 0.30 0.20

s z y k a m i   1.20 0.30 „Dudek* w pudełku . . . 1.50 0.20
Paziow ie Pani W iosny . . 0.60 0.20 „Euklides*  .......................  0.60 0.20
Poczta . . . . . . . .  0.60 0.20 Loteryjka Płom yczkowa . 0 .5 0 0 .1 0
O pow ieści sło n eczn e . . . 0.60 0.30 Łamigłówka obrazkowa na
Opowieści słoneczne w opr. 0.90 0.30 kartonie......................... .....  0.20 0.10
Z całego św iata (fotografje Łamigłówka obrazkow a

dane dw ustronnie) . . 0.80 0.30 w pudełku . . . . .  1.00 0.30
Z całego świata (fotografje „ P ło m y c z a k i* ........................  0.90 0.20

dane jed n o s tro n n ie ). . 1.20 0.30 „Podróż harcerzy* . . . 0.30 0.10
O  Franusiu z Pogw izdow a Pszczółka na kartonikach . 0.50 0.20

w opraw ie . . . . .  1.20 0.30 S z o p k a . . . . . . . .  0.30 0.10
O  Janku W ędrowniczku Zwierzątka (plastyczne mo-

:i* w opraw ie . . . . . 0.90 0.20 dele do w ycinania) . . 0.50 (X30
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Czasopisma Zw. N. P.
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R O C Z N I K I

Wydział wydawniczy Związku N. P. posiada na składzie roczniki 
następujących czasopism:

„Ruch Pedagogiczny- — z lat 1920, 1923, 1926, 1931, 1932, 1933, 
1933/34, 1934/35.

„Polskie Archiwum Psychologii" — 1926/27, 1927/28, 1930, 1931, 
1932, 1933/34, 1934/35.

„Polska Oświata Pozaszkolna" — 1925, 1926, 1927, 1928, 1929, 
1930, 1931, 1932, 1933, 1934/35.

„Przewodnik Pracy Społecznej" — 1934/35.
„Roboty Ręczne i Rysunki" — 1927, 1928, 1929, 1930, 1932, ’1933, 

1933/34.
„Rysunek i Zajęcia Praktyczne" — 1934/35 
„Praca Szkolna" — 1929, 1933/34, 1934/35.
„Muzyka w Szkole" — 1932/33.
„Śpiew w Szkole" — 1933/34, 1934/35.
„Teatr w Szkole" -  1933/34, 1934/35.
„Ogniwo" — 1928, 1929, 1932, 1933, 1933/34, 1934/35. 
„Gimnazjum" — 1933/34, 1934/35.
„Praca w Klasach Łączonych" — 1933/34, 1934/35.
.Miesięcznik Literatury i Sztuki" — 1934/35.
„Przedszkole" — 1933/34, 1934/35.
„Szkoła Specjalna" — 1925/26, 1926/27, 1927/28, 1928/29, 1929/30, 

1930/1931, 1931/32, 1932/33, 1933/34, 1934/35.
„Szkoła Dokształcająca Zawodowa" — 1933/34, 1934/35. 
„Wychowanie Fizyczne w Szkole" — 1923/34, 1934/35.

Cena każdego rocznika — zł. 4.—

KAŻDY CZŁONEK ZWIĄZKU MOŻE NABYĆ ROCZNIKI WYMIE­
NIONYCH CZASOPISM PO CENIE 4 ZŁ. ZA ROCZNIK BEZ OPŁA­

CANIA KOSZTÓW PRZESYŁKI.

Zamówień można dokonywać blankietem nadawczym P. K. O. 435 — 
Zarząd Główny Zw. Naucz. Polskiego. Warszawa, Smulikowskiego L


